Dziś ca'ostren 


Prenumerata miesięczna 


1.95 z odn. do domu 
1.50 z odb. w Adm. 


Rok VII. 


bad 
A 
po 


—=— "A 


TR a 
«a mi LI 
par 


EE TM 


cezwy dodatek sportowy 


KRAKOWSKIE |". | 


Kraków, Wtorek 5 stycznia 1937 r. 


Nr. 5 


Niemcy zatopili hiszpański statek 


Okrety hiszpańskie otrzymały rozkaz | 
strzelaniu do okretów., które ragrażają statkom 


BERLIN. Niemieckie Biuro 
(informacyjne donosi: W wy- 
jkonaniu zarządzeń, które 
przedsięwzięła niemiecka flo- 
ta wojenna z powodu sprzecz- 


mego z prawem zatrzymania 
przez czerwony statek hisz- 
pański poza granicą wód tery- 
itorialnych pasażera i części 
ładunku statku niemieckiego 
„Palos*, krążownik „Koenigs- 
berg“ wezwał dn. 1 b.m. do 
[zatrzymania się parowiec hi- 
szpański „Soton“. 

onieważ parowiec nie speł 
nił żądania krążownik dał og- 
nia, początkowo 2-ma pociska 
mi ślepymi, a później kilka 
strzałów ostrych. 


Parowiec próbował uciekać, i 


lecz na wysokości portu San- 
ton zatonął i został opuszczo 
ny przez załogę dobrowolnie. 

Hiszpańska łódź rybacka 

rzewiczła załogę na ląd. 

rążownik .,Koenigsberg* po- 
płynął dalej i nikt z załogi 
„Soton' nie znajduje się na pa 
kładzie krążownika niemiec- 
kiego. 


Drugi statek 


w niewoli 
LONDYN. Reuter donosi z 


jerlina: Obecnie już 2 statki 
hiszpańskie stały się objektem 
zajść z okrętami wojennymi 
niemieckimi. 

LONDYN. Reuter donosi z 
Berlina: Ministerstwo Propa- 
gandy potwierdza, że dotych- 
czas były już dwa incydenty 
na morzu, wywołane przez flo 
tę wojenną niemiecka. 

jednym wypadku krą- 
żownik „Koenigsberg“ zaata- 
kował na wodach baskijskich 
i zatopił parowiec „Soton“. W 
drugim wypadku pancernik 
„Graf Spee* zagarnął paro- 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 


fundusz Obrony Morskiej 


Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające 
wstańczych generała Franco pod 


wiec „Aragon“. Ten ostatni. in 
cydent zaszedł na wódach po- 
łudniowych hiszpańskich. 

LONDYN. Ambasador 
hiszpański udał sie. wczoraj 
do brytyjskiego M. S. Z. w 
sprawie incydentu z parow- 
cem „Soton“, 

Po przedstawieniu przebie- 
gu zajścia ambasador zwrócił 
uwagę, że wytworzyła się 
wskutek tego zajścia bardzo 
poważna sytuacja. Wobec te- 
go rząd hiszpański w obronie 
wolności żeglugi statków han- 
dlowych jest zmuszony po- 
lecić swojej flocie. aby strze- 
lała do okrętów, które będą 
zagrażać statkom handlowym. 

PARYŻ. Biuro prasowe rzą 
du autonomicznego kraju Ba- 
sków ogłosiło w Paryżu nastę 
pujący komunikat: Rząd kra- 
ju Basków w porozumieniu z 
rządem Republiki 
skiej zawiadomił rządy kra- 
jów zaprzyjaźnionych, że da 
rozkaz swoim siłom zbrojnym 
morskim, aby używały wszel 
kich środków dla zapewnienia 
bezpieczeństwa statków han- 


pozycję wojsk po- 
adrytem. 


dlowych na wodach terytorial 
nych. kraju baskijskiego (Euz- 
cadi). 


Jednocześnie rząd baskiiski 
zawiadomił, że kilka jedno- 
stek floty wojennej niemiec- 
kiej znajduje się w porcie Gue 
taria. Rząd baskijski nie ścier 
pi żadnego naruszenia praw 
R Pinaregowyc w  żeglu- 

ze. 


BAYONNE. — Agencja Havasa 
denosi z Bilbao, że w dnin t stycz- 
nia, płynący wzdłuż wybrzeża bas- 
kijskiego. krążownik niemiecki 
„Koenigsberg“ zatrzymał  hiszpań- 
ski statek „Soton“, zdążający z Bil- 
bao do Santander. 

Po.wymianie przyjętych sygna- 
łów, dowódca .Koenigsberga" za- 
żądał, aby na pokład krążownika 
przybył drugi oficer statku „So- 
t b 


on”, 
Po przybyciu na ie ry krążow- 
nika został hiszpański oficer zawe- 
zwany do podpisania deklaracji, że 
zatrzymanie statku „Soton* nastą- 
piło jako represja za zatrzymanie 
niemieckiego statku „Palos“. 
Równocześnie otrzymal statek 
„Soton* polecenie zmiany kursu i 
zawinięcia do znajdującego się w 
rękach powstańców portu Galice. 
Po przybyciu na pokład swego stat- 


BERLIN. W poczekalni jed 
nego z urzędów ujęto wczoraj 
sprawcę popełnionego w drugi 

zień Świąt na osobie szofera 
taksówki napadu i zabójstwa 
rabunkowego. 22-letni morder 
ca, który w chwili ujęcia znaj 
dował się w towarzystwie star 
szej od siebie o lat 10 kochan- 
ki, miał przy sobie rewolwer 
typu wojskowego i 42 naboje. 
V dniu wczorajszym odbył 
się pogrzeb ofiary napadu. W 
pogrzebie wzięly udział liczne 


ku oficer, zawiadomiwszy załogę o 
rezultacie swej rozmowy, nie posdu- 
chał rozkazu i skierował statek w 
kierunku ladu, gdzie osiadł na 
mieliźnie. 

W czasie tego manewru „Soton” 
był ostrzeliwany przez krążownik. 
Równocześnie pojawił się na hory- 
zoncie hiszpański samołot rządo- 
wy, wobec czego „Koenigsberg“ 
skierował się szybko na peinc mo. 
rze. 

Po kilku godzinach stątkowi „Su- 
ton* udało się wypłynąć na pełne 
morze, góxe wymknąwszy się nie- 
mieckiemu _krążownikowi, był 
swą drogę do Santander. 

Fakt, że między chwiłą zatrzy- 
mania a przybicia do brzegn upły- 
nęło tylko kilka minut, wskazuje 
na to, że „Soton* znajdował się ua 
terytorialnych wodach 


hiszpań- 
skich. , 


manie mordercy szofera 


rzesze kierowców taksówek 


berlińskich. 


Również w noc sylwestrową 


zarówno w samym Berlinie, 
jak i okolicach zanotowano 
szereg napadów ` rabunko- 
wych. ? 
Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni, 


jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimową. 


Sukcesy wojsk rządowych 


Wojska republikańskie zdobyły szereg miejscowości 


MADRYT. Z kół rządu hiszydowe wskazanych miejscowoj wych wrażenia į stawiły one 


pańskiego komunikują, że na | 
froncie Guadalajara wojska 
republikańskie zajęły miejsco 
wości Ałbanque, Alguer i Mi- 


Hiszpań-|-rabuene. 


Dzienniki wskazują, że ogó 
łem na tym odcinku wojska 
rządowe posunęły się o perè 
kilometrów naprzód i podkre 
ślają doniosłość tej operacji. 

Po zajęciu przez wojska rzą 


ści, powstańcy rozpoczęli za- 
ciekły kontratak, poparty 
przez czołgi i kawalerię nie- 
mieċkaą. 

Maurowie i legioniści gen. 
Franco posunęli się do pierw- 
szych budynków zajętych 
przez milicję rządową. Ogień 
moździerzy i karabinów. ma- 
szynowych powstańczych nie 
wywarł na wojskach rządo- 


Tajemnicze zniknięcie dokumentów 


PARYŻ (PAT) „Matin“, pro 
wadząc w dalszym ciągu kam- 
panię z powodu zniknięcia z 
archiwów M. S. Z. aktu wypo- 
wiedzenia wojny w roku 1914, 
przeprowadza szereg wywia- 
dów z uczonymi i historykami. 
którzy brali udział w opraco- 
waniu wydawnictwa. doku- 
mentów odnoszących się do 
wybuchu wojny. 


komisji opracowujacej ów 
zbiór aktów, stwierdza, że w 
roku 1928, kiedy komisja opra 
cowvwała to wydawniciwo, 
już dokumentu tego w aktach 
nie odnaleziono i dlatego za- 
mieściła w swoim zbiorze aki 
na podstawie kopii, zaznacza- 
jac to zresztą w: przypisku. 

prof. Appuhn 


Poza tym 


Jeden z tych historyków stwierdził, że nie tylko tego 
prof. Appuhn, który należał do|aktu „ale i innych brakowało 


w archiwach, m. in. nie moż- 
na było odnaleźć tekstu noty 
serbskiej, w kiórej rząd serb- 
ski  komunikował Francji 
tekst swej odpowiedzi na ulti- 
maium  austrjackie, aczkoł- 
wiek jest rzecza stwierdzoną. 
że noia taka była wręczona 
w Paryżu, tym bardziej, że 
jak przylacza historyk — od- 
powiedź serbska była w pew-; 
nej mierze inspirowana A 
ówczesnego wicedyrektorā 


dep. politycznego p. Berthelo- 
ia. cir 


Zamach 


SAN DIEGO (Kalifornia). 
Przed rezydencją b. prezyden- 
ta Meksyku Callesa prywatni 
detektywi, ochraniający jego 
osobę, wykryli bombę z zapa- 
lonym lontem. Policja obsadzi. 
ła wejście do rezydencji. 


dzielu.e opór. Walka trwała 
kilka godzin. 

Przybyły wówczas samolo- 
ty rządowe i ogniem z karabi- 
nów maszynowych zdziesiąt: 
kowały nacierającego przeciw 
nika, który w nieładzie cofnał 
się, porzucając licznych połe- 
głyeń i sprzęt wojenny. - 

RE prowadzone z po- 
wodzeniem przez wojska rzą: 
dowe od paru dni na odcinku 
Guadalajara stanowią część 
większego planu dowództwa 
obrony Madrytu. zmierzają- 
cego do uwolnienia miast j 
punktów strategicznych w pre 
wivcjach zajętych przez po- 
wsłańców. c 

Zajęcie Atienza poprzedziło 
zdobycie trzech miejscowośti, 
wymienionych wyżej. Atienza. 
leży w odległości 25 klm. na 
północo-zachód od Siguenza i 
stanowiła umocnioną 'pozycję 
powstańców, węzeł komunika 
tji i panowała nad całym od- 
cinkiem walk, 

Mirabuene leży na południe 
od Siguenza, a A banad na po 
tudnio-wschôd, jedna miejsco 
wość od drugiej odległa jest 
o 40 klm. 
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HISTORIA PODAJE: 

. Pap. Innocenty III (ł 1216) 
gromi Władysława Laskono- 
giego osobnym pismem za 
prześladowanie Kościoła w 


Polsce, 
. Urodził Si genialny astronom 
angielski Izaak Newton. 
Przymierze Katarzyny II z 
Fryderykiem W. zapewniają- 
ce wybór Stanisława Augusta 
na króla polskiego. 
. Napeleon paken Dąbrowskie- 
go lombardzkiemu Kongreso- 
wi Stanu. 
Zmarł Michał 
powieściopisarz, 
r. 1831. 


PRZYSŁOWIA: 


„Labo w styczniu śnieg i mrozy, 
Ty już gotuj pługi, wozy“, 


Ę 


Czaykowski, 


bojownik z 


RADIO 


6.30 Kolęda. 6.35 Gimnastyka. 6.50 „Na 
nutę wójskówą” (płyty). 7.15 Dzienn:k po- 
7.25 „Parę lniormacji”. 7.30 Muzyka 


ty). 8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 


2.03 „Uroczyste ma:sze” — ona okie- 
stra wojskowa. 12.40 Dziennik południowy 
$0 „Dziecko a szkołą” — pogadanka. 


spodarcze. 15.15 „Jazzowe rytmy w piosen- 


se” — koncert rozrywkowy (płyty). 15.55 
JAA potrochu” — audycja dla 
dzieć!. 16 Muzyka. Zespół Pawła Ryna- 


sa. 1700 „Co Polska wnosła do kuitu- 
ry”. 17.15 Koncert solistów. 17.50 „Podbie: 
gunowe zwierzątko w tatrzańskim stawie” 
— odczyt. 


Pogadanka aktualna. 21.00 „Z epoki nagiej 
duszy”. Wieczór literacki. 21.30 Koncert 
chóru śpisważzego Związku Chłopców Tu- 
fyngskich z Erfurtu. 22.00 Koncert symfon:cz 
ny. 23.00 Muzyka Ko ik RYTY). Zakoń- 


czenie audycji o godz. 43 


przeznaczony na pomoc zimo- 
wa“ 

W bramie młoda policjant- 
ka o wesołych, śmiejących się 
oczach. Uprzejmym ruchem 
wskazuje mi wejście do Izby 
Zatrzymań, Pierwszy pokój — 
obszerna izba, pod ścianami 
stoly, a za nimi przedstawi- 
cielki „wladzy“ w  spódni- 
cach. 

Przyjmuje nas komendant- 
ka. Czupryna ostrzyżona po 
męsku. 

asięgam pierwszych infor- 
macji. 

Policja żeńska ma już za so 

ą przeszło roczńą tradycję. 
Glównym jej zadaniem — o- 
pieka nad  nieletnimi prze- 
stępcami, włóczęgami, żebra- 
kami. Od 8 do 24-tej krążą po 
mieście patrole policjantęk, 
wyszukując bezdomne dzieci, 
a nasiępnie sprowadzając je 
tu—do by Zatrzymań, Więk 
szość klientów Izby, to pod- 
rzutki, dzieci zebrzące i rało- 
dociani przestępcy. 

Znaczny odsetek wśród za- 
trzymanych włóczęgów, to 
przyjezdni. Warszawa wpły- 
wa na nich demoralizująco. 
Zeiknięcie się z miejscowymi 
dziećmi bezrobotnymi wciąga 
ich w odmęt występku. Poli- 
cjantki starają się temu zapo- 
biec. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Krete drog 


RER 


U: w à A 
m 


szych lub recywidystów de- 
cyduje Sąd dla nieletnich. 
Czy wypadki recydywy 
często się zdarzają? 

osyć. Mamy nawet oś- 
mioletnie 

Czy można się temu dzi- 
wić? Atmosfera moralna, pa- 
nująca w ich domu jest strasz 
na. Dzieci stykają się bezpo- 
Średnio z najgorszymi występ 
kami. Kradzież i nierząd są 
tam chlebem powszednim. 
Przecież wielu z klientów [z- 
by, tó mieszkańcy Annopola... 

Przechodzimy przez klatkę 
schodową do właściwej Izby. 
W drodze dowiaduję się, że 
niedawno była tu inspektor- 
ka angielskiej policji, w celu 
zapożnanią Się z pracą na- 
szych  policjantek. Podobno 
w Anglii opieka nad małymi 
przestępcami stoi na o wiele 
niższym poziomie. 

Korytarz kończy się małym 
przedpokoikiem. Przy ścianach 
stoją szafy. Komendanika o- 
twiera jedną z nich. Leży tam 
ubranie, bielizna i drobiazgi. 
Dziecko, po przyprowadzeniu 
tutaj, jest rozbierane, kąpa-| 
ne i ubierane w rodzaj ja- 
kiejś pijamy. Stare ubranie 
przechowuje się w tych sza- 
tach, 

Na lewo separatka. Na pry- 
czy, pod stosem koców leży 


rmitości 


4 osoby i dwa niedobrane małżeństwa 


ne, lecz mój adorator, wiedząc, żej ści odbierał listy od ukochanego z REEEEKEWENNENENENNNNNNA 


„CZARNA HELA z S.“ zwierza 
nam się: 

„Mając lat 17, poznałam chłopca, 
z którym od pierwszej chwili po- 
kochaliśmy się wzajemnie, i byli- 
śmy z sobą bardzo seczęśliwi. Ma- 
rzyliśmy już o gniazdku rodzinnym, 
tylko ja zwlekałam, ponieważ on 
był przed wojskicm. Daliśmy więc 
sobie słowo „honoru“, że en nikogo 
nię poślubi, tylko mnie. Prosił mnie, 
żebym dotrzymała przysięgi. 

Tymczasem los nas rozdzielił. 

Podczas jego nieobecności pozna- 
łam chłopca, który cd pierwszego 
spojrzenia zapalał do mnic gorącą 
miłością. Dla mnie było to obojęt- 


mam chłcpca w wojsku, 
więcej nalegał. 

O tym wszystkim napisałam uko- 
chanemu, ktory wnet przyjechał 
na urlop. Chciał mnie zabrać do 
swych rodziców, lecz ja się na to 
nie zgodziłam. Ukcchany odjechał. 

I od tej chwili mój adorator za- 
czął mnie swą miłością jeszcze bar- 
dzie prześladować, a ja byłam już 
nie tylko zupełnie cbojętna, ale czu 
łam do niego wstręt. Widząc mą 
obojętność, udał ska do mych rodzi- 
ców, u których zaskarbił sobie pew- 
ne względy. Posunął się do tego 
stopnia, że podczas mej nicobecno- 
ae a 


jeszcze 


Wa mulej wokandzijie... 


Bohater 


(4. E.) Pan Izak Stokfisz 
wrócił do domu bardzo zdener 
morany. Siadł na krześle i 
rzekł: | 
— Sie mi zdaje, że cholera 
mnie bierze. 

— Izak, ty się uspokój — od 
parla pani Stokfiszoroa. 
4rób sobie lerwatyrę i idź, po- 
lóż się do lóżka, 

— Ona znowu zaczyna z le- 
matyrą. Co to mnie pomoże? 
He eg mnie nieszczęście spot 


— Jakie nieszczęście? 
Oberman _ pomiedział 
szmondak. 

— Na kogo? 

— Na mi. 

— Noi co ty zrobiłeś? 

— Ja byłem zły, jak pies. 
Poprosi.mu szalałem ze roście- 
kłością, Całe szczęście, że nie 
miałem przy sobie rerwolweru, 
bo jeszcze go moglem dać m 


DYSK. 

— Izak, twój honor jest spla 
miony. Potrzebujesz go mwy- 
asd Idź mięc i wyzymaj U- 

ermana na pojedynek, bo jak 


jesteś szmondak. 

— Masz rację, Malcia, Idę go 
mwyzyrać. Mam nadzieję, że on 
się nie zgodzi. 

— A jeżeli się zgodzi? 

— No to trudno. To umrę. 

— Od kuli? 


— Nie, Od strachu. 
Dalszy bieg  mypadków 


przedstawiał się, jak następu- 
je: 

Oberman wyzwanie na poje 
dynek przyjął i zginął — na 
dzień przed spotkaniem. 

„Szukali go sekundanci, krew 
ni, przyjaciele, ale daremnie, 
zginął bez mieści. 

Wobec tego pan Stokfisz zre 
zygnomał z pojedynku i roystą 
pił przeciro Obermanomi na 
drogę sądoroą ze skargą o obra 


zę. 
Sąd grodzki skazał pana O- 
ermana na 3 dni aresztu. 
— Aa, szmondak jeden! — 
szydził pan Stokfisz po rozpra 
mie. — Szczęście pan miałeś. 
Żebyś nie byt zginął, to bym pa 


tego nie zrobisz, to naprarodę | na zastrzelnął. 


wcjska i cdpisywał na nie w moim 
imieniu. Nie wiedziasam co się sta- 
ło z mym ukochanym, è 

Mój przesiąadowca nie zadowolił 
się listami pcdstępnymi, lecz po- 
przysiągł zemsię, o ile nie zostanę i 
Jego żoną, Powiedzial, że ją wyko- 
na na mnie, po czym sam popełni 
samobójstwo. 

Poszuxał WE ckazji, żeby po- 
zbawić mnie dziewiczości i swego 
zamiaru dokonał. Poczułam, że zo- 
stanę matką, a bojąc się plamić 
swą rcedzinę z naniowy matki zgo- 
dziiam się na ślub. 

Tymczasem mój ukochany, wi- 
dząc, że przysięgę złamałam w pół 
roku później ożenił się, lecz rów. 
nież nie z miłości. Zaledwie po mie- 
siącu pczycia postanowił przyjechać 
do swych rodziców. 

Spotkalism się przypadkowo. 
Począł mi robić wymówki, że prze- 
ze mnie ma życie złamane, że tak i 
tak jego żoną być muszę, gdyż on 
się chce starać © rozwód, a mnie 
uszczęśliwić, ponieważ wie, że z 
mężem żyjemy w ciągłej nienawi- 
ści. 

Muszę zaznaczyć, żę mam synka 
ładnego, półtorarocznego, ukochany 
ganja się na to, aby go zabrać z 
sobą. 
Więc kochany Redaktorze, po- 
radź, co mum począć: czy mam 
cdejść od męża, którego nie kocham 
i iść do ukochanego, bo będę szczę- 
śliwa. Tak cierpi nas czworo, a ta 
to tylko dwoje, dwoje zaś będzie 
szczęśliwych, a w szczególności ja 
i ukochany . 


Byłoby to możliwe, gdyby uko- 
chany Pani rzeczywiście otrzymał 
rozwód, ale na to chyba się nie za- 
nosi. Polączenie Wasze jest możli- 
we jedynie wtedy, gdy obojgu Wam 
uda się uzyskać unieważnienie mał- 
żeństwa, a to jest niema! niemożli- 
we. W tym jedynym wypadku moż- 
na by się zgodzić na słuszne w zasa- 
dzie rozumowanie Pani, że skoro 
ma cierpieć czworo, to już lepiej, 
gdy choć jednej parze oszczędzić 
cierpień. 

w obecnej wszakże sytuacji nie 
wydaje mi się wskazane, abyście 
nieprawnie zrywali Wasze węzły 
ma:żeńskie. 

Jedyną radą jest narazie dokład- 
Le zbadanie stanu faktycznego i 
stwierdzenie, czy istnieją warunki 
dla uzyskana unieważnienia oby- 
dwu małżeństw. 


recydywistów. j 


lo. Komendantka bierze tro- 
skliwie dó tęki gorącą lapke 
dziewczynki. Biedńe maleń- 
stwo. 

W drugim pokoju odbywa 
się właśnie pogadanka. Spora 
gromadka  obsiadła ławki. 
Dzieci w wieku od lat 10-ciu 
do 17-iu.Wszystkie czystó po- 
myte, w czystych ubrankach. 

Właśnie jeden ż chlopców 
opowiada bajkę o żołnierzu, 
który spotkai na drodze anio- 
ta w postaci biednego starca 
i oddał mu ostatni kęs chieba. 
Chłopiec opowiada w ten spo- 
sób, jakby recytował na pa- 
mięć. 

= Ile raży czytano ci tę baj- 


= Raz jeden! 

Bajka skończona. W pokoju 
robi się gwarno. Dzieci bawią 
się, dokażują. Śmiech i weso- 
tość króluje niepodzielnie. 

Zaczynam rozmowę z jed- 
nym z malców. Ma lat 14, twarz 
zumiana, wesola. Przyszedł na 
piechotę do Warszawy z jed- 
nego z okolicznych zakładów 
dla bezdomnych dzieci. 

Jeden z chłopców zaintono- 
wał: „Lulajże, jeżuniu”, Cała 
sala brzmiała kolędą. 

Słuchając cienkich, dziecię- 
cych głosików, wpróst się wie- 
rzyć nie chce, że większość z 
nich została zatrzymana za 
kradzież. Ciekawe, że przy- 
czyną kradzieży nie jest za- 
zwyczaj głód, lecz pragnienie 
zdobytia pieniędzy na kino. 

Przed wyjściem zamieniam 
jeszcze kilka słów z komen- 
dantką. Dowiaduję się, że w 
bieżącym róku przeszło przez 
Izbę Zatrzymań aż 5.800 dzie- 
ci. 


Kobieta o dwóch 
twarzach 


Pezsprzecznie jeden z naj- 
nieprzyjemniejszych zawodów 


|obrała sobie Francuzka, pani 


Zuzanna Leon. Kierowniczka 
pewnego wielkiego salonu pię- 
kności zaangażowała ją w cha- 
rakterze żywej reklamy. Pani 
Zuzanna ma Tednocześnie po- 
kazywać, jak się wygląda 
przed i po zabiegach kosmety- 
cznych. Z tego względu poło- 
wa jej twarzy jest odmlodzo- 
na za pomocą najbardziej 
współczesnych środków, ja- 
kimi rozporządza kosmetyka, 
a druga połowa jest pokryta 
zmarszczkami. W ciągu trzec 
lat musi pani Zuzanna parado- 
wać w ten sposób po ulicach 
Paryża i werbować klientki 
dla salonu piękności. Na tak 
długi okres czasu podpisała 
bowiem umowę. Po wygaśnię. 
ciu kontraktu przedsiębior- 
stwo zobowiązało Się odmło- 
dzić jej całą twarz. 

Niemniej niezwykły, ałe o 
wiele przyjemniejszy zawód 
posiada Amerykanka, pani 
Betty Hudson. Pracuje w fa- 
bryce łóżek i przez cały dzień 
leży w łóżku. Nie w tym ce- 
lu, aby zachęcać swym uro- 
czym wyglądem klienielę do 
kupna łóżek, ma tylko wypró- 
bowywać wyprodukowany to- 
war. Jest ona ekspertem w 
dziedzinie łóżek i ma wydać 
opinię, czy są one dość wy- 
godne, 
ME. zew RACER 
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Zaczepił mnie na ulicy ©: 
sobn.k mocno zalatujący wód- 
ką. 

Fi Wesprzyj pan zbankru- 
towanego handlowca, który 
przez kobietę stracił zarobek. 

— Przez żonę? — pytam. 

— Przez żonę, ale przez cu- 
dzą. Daj pan papierosa, to pa 
nu opowiem. 

Dałem mu papierośa. 

— Uważasz pan — zaczął-* 
sąsiad mój przez ścianę mia 
bardzo nerwową żonę. jak żo- 
baczyia mysz, to dósiawała 
wysypki ze strachu. Ale naj- 
gorzej nie znosiła piania ko- 
guta. Udrazu iapaiy Ją utgaw 
Ki. 

Rok temu moja żona kupi- 
ła na święia koguta. Jak tył 
ko kogut zapiai, przyleciał 
sąsiad. 
— ranie kochany! Zarżnij 
pan tego kogu:a, bo moja Żo- 
na aż ua piec wskóczyra | ce- 
giami aska. 
Wyczuieim, że jest interes 
do zrobien.a, więc powiadam: 
— ja go wzięliem nie na za- 
rżnięcie, tylko na wychowa- 
n.e. bo koguty lubię. Ale mo- 
żesz go pan oue mn.e odkupić. 
4a 1v z.otych. 
Nie wrgcwal się nawet i ku- 
pił. A ja wieczorem za 3 zł- 
w kupuem drugiego. 
auo naiurain.e ten drugi 
„kukureku” zaspiewał. Przy- 
iec al sąsiad w bieliźnie. 
Moja żona — ryknął — 
z łóżka na lampę wsxoczyła i 
żarówkam! cska. 
— |ruano — mówię. — Ko- 
guty lubię i nikt mi nie zabra 
mi trzymać. 
Sąs.ad się rozpłakał, ale 
znów kup i. 
"ak byio przez miesiąc. Co 
wieczór przynosiiem kuguta. 
a sąsiad już nie czekał dó ra- 
na, tylko odrazu kupował. Po 
miesięcu przyszedł de mnie 
zapiakany. 
-—— Codzień — powiada — 
żona na obiad pańsk e kogu- 
ty gotuje, żeby s.ę nie zmar- 
nowały. Żoiądek sobie popsu- 
tem, bo pan same stare kogu- 
ty kupuje. twarde to jak 
drzewo. Źlituj się pan. Będę 
anu bez niczego codzień pła- 
cił 3 złotych i nie kupuj pan 
więcej kogutów. 
Stratny byiem na tem dwa 
złote, bo na koguc.e zarabia- 
lim siedem, ale trudno. Jest 
się przecież człowiekiem. Zgo- 
dzilem się. 
Płacił mi regularnie przez 
10 miesięcy, aż nagle przectał. 
Idę w ęc do niego i się AC 
— Co jest za granda 
A on mnie za kołnierz i wy- 
rzucił. Chciałem łobuzowi dać 
nauczkę. Kupiłem tuzin ko- 
gutów naraz. Jak rano zaczę- 
ty piać, tośmy z żoną drgawe 
ostali. 
A sasiad nic. N'e przycho- 
dzi. | wiesz pan co się okaza- 
ło? Że jego żona od niego z 
jednym marynarzem uciekła. 
Przez taką cholerę, rozpustni- 
cę, chleb straciłem... Daj pan 
parę groszy, bo od wczoraj 
nie miałem. 


Napoleon Sadek. 
t 
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P. „iskra”. W drugiej połowić 1937 r. 
winien pan AJ na namer zaczynający 
się p.ątką, kończący się trójką. 
$. Inka z Żoliborza. Sny Mamusi wróżą 
aciechę w strapieniu oraz pieniądze. Ktoś 
podziąkuja jej za dobrą raag Bądzie nie- 
domagania w domu (nic groźnego). 

P. „Em. — JOT”. Spotka Pan biendyną. 
Ktoś Pana obrazi. Bądz e rozmową o dale- 
kiej podróży. Roz | czeką pana. 

P.P. Franciszek B. | Jan Skrzeczyński 
(Kraków). Pana Franciszka czeka sprzeczka 
3 kobietą. Ligl nadejdzie. Panu Skrzyń: 
sklemu wróżę klopot przy pracy 


nic w ustac 


Francuska pożyczka dla Polski 


Na sobotnie posiedzenie sej- 
mowej komisji skarbowej. na 
którym rozważano projekt u- 
stawy o upoważnieniu mini- 
stra Skarbu do zaciągnięcia po 
życzek zagranicznych we fran 
kach francuskich na cele obro 
ny Państwa, przybyli wice- 
premier i minister Skarbu inż. 
Kwiatkowski, wiceminister 
Spraw Wojskowych gen. Głu 


chowski oraz wiceminister 
Spraw Zagranicznych Szem- 
bek. 


Posiedzenie otworzył wice- 
przewodniczacy komisji pos. 
Swiatopełk-Mirski, udzielając 
głosu referentowi przedłoże- 
nia rządowego pos. Hołyń- 
skiemu. 

ZNACZENIE POŻYCZKI. 

Sprawozdawca wskazuje, że 
przedłożony projekt ustawy 
jest następstwem porozumie- 
„nia zawartego przez Marszał- 
ka Śmigłego-Rydza podczas je 
go pobytu we Francji. 

Pożyczka stanowi duży suk 
ces. Przeznaczona jest dla o- 
brony Państwa. Trzeba jednak 
podkreślić, że służy ona nie 
dla wyścigu zbrojeniowego, 
ale dla zwiększenia obronno- 
ści naszego Państwa. 

« Myśmy przez dlugie lata nie 
tzwiększali budżetu wojskowe 
go. Obecnię dzięki tej pożycz 
ce będzie można wykonać naj 


niezbędniejszą część progra-| „p 


mu. 

Dalej referent wskazuje, że 
roczna obsługa | a wy- 
niesie 46 milionów zł. 

WPŁYW NA ŻYCIE 
GOSPODARCZE. 

Pożyczka wpłynie dodatnio 
na życie gospodarcze, gdyż po 
(czynione inwestycje będą mia 
ły trwaly charakter. 

_ Następnie mówca wskazuje, 
iże gotówką wpłynie i to pierw 
EEE a | 


sza rata jeszcze w bieżącym 
miesiącu, 810 mil. franków, 
zaś 540 mil. franków stanowi 
dalszą transzę dla wykończe- 
nią linii kolejowej Gdynia— 
Śląsk. 

Ta suma nie wpłynie gotów 
są, ale powstanie przez uży- 
wanie zablokowanych w Pol- 
sce pieniędzy francuskich oby 
wateli i przedsiębiorstw, wre- 
szcie miliard 250 milionów 
franków stanowi kredyt gotów 
kowo-towarowy. 250 milionów 
fr. przeznaczonych będzie na 
roboty.w Polsce, zaś pozosta- 
ły miliard franków  przybę- 
dzie do kraju w postaci towa- 
rów. 

Ogólna suma pożyczkowa 
wynosi więc 2 miliardy 600 
milionów franków franc. Koń 
cząc swój referat pos. Hołyń- 
ski podnosi, że pożyczka obec- 
na została das) a na najlep 
szych warunkach, jakie do- 
tychczas mieliśmy, i zwraca 
się do komisji z wezwaniem, 
by poszła śladem izb francu- 
skich i jednomyślnie uchwali 
ła przedłożony projekt. 


MIN. KWIATKOWSKI 
O POŻYCZCE. 


Nasłępnie zabrał glos min. 
Kwiatkowski, który na wstę- 
pie zaznacza, że dowody przy 
jaźni i sympatii, okazane przez 
Francję przez jednomyślne u- 
walenie ustawy pożyczko- 
wej dla Polski, zasługuje na 
rajżywszy oddźwięk w społe- 
czeństwie polskim. 

Układ finansowy jest zwią 
zany z zagadnieniem obrony 
państwa, a więc ztym celem, 
dla którego społeczeństwo pol 
skie ponosi od szeregu lat z 
pełnym zrozumieniem wiele 
ofiar. 

Dalej 
wskazuje, 


min. Kwiatkowski 
że pożyczka ma 


ne SA A M 


Jednym z największych i naj wspanialszych mostów świata 

jest niewątpliwie widoczny na naszym zdjęciu most, za- 

wieszony nad kanałem Złotej Zatoki, obok San Francisco, 
zwany mostem Złotej Bramy. 


znaczenie ogólnogospodarcze 
1 finansowe dla nas, przycho- 
dzi bowiem w okresie, kiedy 
kryzys załamuje się i rozpo- 
czyna się nowa linia, idąca ku 
górze. 

Dalej wicepremier wskazu- 
je. że pożychea przyczyni się 
do wzmocnienia zatrudnienia, 
zwłaszcza w tej dziedzinie, któ 
ra jest związana z zagadnie- 
nien. obrony Państwa, wresz- 
cie że mimo zwiększenia pla- 
nu inwestycyjnego na rok bie 
żący, dzięki pożyczce rząd nie 
będzie potrzebował się odwo- 
łać do społeczeństwa o pożycz 
kę na potrzeby Państwa. 

Przechodząc wreszcie do za 
gadnienia spotięgowania obron 
ności Państwa, mówca stwier- 
dza z naciskiem, że zwiększe- 
nie wydatków na cele militar 
ne oznacza w obecnym  ukła- 
dzie sił nie tendencje antypo- 
kojowe, lecz wręcz odwrotnie. 

Silna Polska to na pewno 
czynnik pokoju w Europie. 
Wytyczne tej polityki ustalił 
Marszałek Piłsudski i jest ona 
niezmienną dla wszystkich 
rządów Polski. Za prawo do 


życia w pokoju każdy Naród 
musi płacić tak długo, aż po- 
kój nie stanie się międzynaro- 
dowym wyznaniem wiary. 


JEDNOMYŚLNA UCHWAŁA. 


Dyskusja wykazała całkowi 
tą jednomyślność posłów od- 
nośnie pożyczki francuskiej. 
Posłowie Marchlewski, żółiow 
ski, Sikorski, Gotlieb, Krasnie 
ki i Krukowski, wypowiala- 
jąc się za pożyczką, podkre- 
ślali z uznaniem pracę Rządu, 
która doprowadziła do pomyśl 
nego układu. 

Wyrażali zadowolenie z po 
wodu zacieśnienia stosunków 
między Polską a Francją, pod 
kreślając iż będzie to pierw- 
szym krokiem do dalszego zbli 
żenia gospodarczego j politycz 
nego. 

Wypowiadali się za manife- 
słacyjnym i jednomyślnym u- 
chwaleniem ustawy pożyczko 
wej przez polskie izby ustawo 
dawcze. 

Projekt ustawy przyjęto 
jednomyślnie. Znajdzie się on 
na posiedzeniu plenarnym Sej 
mu we wtorek dn. 5 b.m. 
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Stan zdrowia Pa- 


pieża pogorszył się 


LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Rzymu. że stan zdro- 
wia Ojca Świętego, który w 
ciągu ostatnich trzech dni nie 
ulegał większym zmianom, w 
dniu wczorajszym nagle się 
pogorszył. 


Ucieczka po linie 
z kołder 


Z Dayton w st. Obio donoe 
szą: Dziewięciu więźniów us 
ciekło z więzienia stanowego 
w m. Montgomery, spuszcza- 
jąc się z trzeciego piętra ^o li- 
nie, zrobionej z kołder. Jeden 
z uciekinierów spadł i złamał 
sobie nogę, inni zbiegli bez śla 
GU. 


Ciągnienie 
dolarówki 


W dniu wczorajszym wyło 
sowano następujące wygrane: 

120.060 dol. — 452782. 

5.000 dol. — 770817 109471. 

1.000 doł. 619153 590404 
1169244 1251223 808503 816128 
25137. 

500 dol. 1546651 274745 
745066 1491577 47795 727844 
881156 568370 1455391 533318. 
CZE" 


„„iABuuabiowame dzieci 
Nowy sposób obzony przed „Kidnaperami” 


Pewnego wieczora, gdy ban- 
kier amerykański G. wrócił z 
małżonką z teatru, stwierdził, 
że jego dziecko zostało por- 
wane. Przywrócona do przy- 


tomności niania opowiedziała, 
że do willi wdarło się kilku za- 
maskowanych mężczyzn, któ- 
rzy ją skrępowali. a po tym 
porwali malca. W swym ga- 
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AMSTERDAM. Urzędowe 
kolenderskie biuro prasowe 
ogłasza następujące oświadcze 
nie: 

Książę Bernard zur Lippe 
Biesterfeld nie życzy sobie, 
aby na jego cześć grano t. zw. 
pieśń Lippe-Detmold. Twier- 


PARYŻ. — Agencja Havasa 
donosi z Bajonny: Statek fran 
cuki, znajdujący się w odłe- 
głości 5 mil od Evanchove, był 
ścigany przez trzy powstań- 
cze okręty wojenne hiszpań- 


dzenie, że pieśń ta stańiowi 
hymn księstwa  Lippe-Det- 
mold, jest tałszywe. 


Książę otrzymał obywatel- 
stwo Holandii, czuje się Ho- 
lendrem i wobec tego należy 
przy nim grać wyłącznie hymn 
narodowy holenderski. 


na statek franc. 


skie, które dały doń ponad 
20 strzałów armatnich. 
Zawiadomiona o tym wy- 
padku eskadra hiszpańskich 
samolotów rządowych udała 
się natychmiast na poszuki- 
wanie okrętów powstańczych. 


Wybuch 30 skrzyń z dynamitem 


MEKSYK. — W miejscowo- 
ści Santo-Domingo pod Chi- 
huahua nastąpił wybuch 30 
skrzyń z dynamitem, który 
był przeznaczony do rozsa- 
dzania skał granitowych przy 
budującej się drodze gór- 
skiej. 

Na skutek wybuchu zni- 


Ma A Nikolus Czyż przy 
si y Zielnej 14 zgłosił się nie- 
any osobnik, podając się za 
szolera pewnego właściciela 
majątku „ziemskiego. Szofer 
ów umówił się ze swoim pryn- 
cypałem, który polecił mu w 
tej właśnie firmie kupić dwie 
opony. „Rzekomy szofer wy- 
brał dwie opony i nabył je za 
400 złotych. - | 
Gotówki jednak sam nie 
wpłacił, miał to uskutecznić 
dopiero pryncypał. Szofer jed- 
nak zażądał dlu siebie prowi- 
zji 10 proc i otrzymał ją na- 


tychmiast. Schował pieniądze 
do kieszeni i spoczął, aby za- 
czekać na szefa. 

Po chwili przeprosił kierow- 
nika firmy, że musi na chwilę 
odejść załatwić jeszcze jakiś 
sprawunek i prosił, ażeby szef, 
gdy się zjawi nań zaczekał. 
Poszedł i więcej się nie poka- 
zał, nie przyszedł także i pryn- 
cypał. 

Wtedy spostrzeżono. że w 
tym czasie rzekomy szofer, mi- 
mo obecności personelu firmy, 
zdołał dostać się do kasy i 
skradł 1.280 złotych gotówka, 


czyli dopłacił sobie jeszcze ty- 
le do prowizji. 


Kierownictwo firmy w przy- 
puszczeniu, że złodziej zjawi 
się w innych jeszcze tirmach 
tej branży, zatelefonowało 
wszędzie w nadziei, że oszusta 
pochwyci. 


Niestety co do jednej firmy. 
mianowicie firmy „Stadion“ 
przy ulicy Królewskiej 31, za- 
wiadomienie było spóźnione, 
bo tam właśnie ten sam oszusi 
już był i w taki sam sposób 
zdołał skraść kilkaset złotych. 


szczone zostały baraki robot- 
ników. 20 robotników ponio- 
sło śmierć. 


binecie bankier znalazł list 
gangsterów. Żądali 20.000 do- 
larów okupu za malca. Jeśli 
nasiępnego dnia pieniądze nie 
zostaną 1m doręczone, wyślą 
malca na tamten świat, gro- 
zili. 

Bankier nie przejął się tymi 
pogróżkami. Wysłał tylko pod 
wskazany przez gangsterów. 
adres list i następnego dnia 
malec znalazł się już w ogro- 
dzie willi. a przy tym bankier 
nie zapłacił za niego ani cen- 
ta. Dlaczego? Z tej prostej 
przyczyny, że porwany malec 
nie był jego dzieckiem. Ban- 
kier za wysokim wynagrodze- 
niem wypożyczył sobie „du- 
bla“. Biedni rodzice malca nie 
mieli nic przeciw temu, aby 
ich synek wychowywał się w 
dobrobycie, natomiast synek 
bogatych rodziców wychowv- 
wał się u ubogich ludzi na 
przedmieściu i bawił się na uli- 
cy wraz z innymi dziećmi. 

Porwany dzieciak nie jest 
jedynym przedstawicielem te- 
go nowego „zawodu“. W Ame- 
ryce istnieje mnóstwo ubogich 
ludzi, którzy wypożyczają 
swe dzieci bogaczom obawia- 
jących się gangsterów. 


Sensacja sezonu! 


Najpopularniejsze pismo sportowe 


„NOWY SPORTOWIEC 


Z dniem dzisiejszym rozpoczyna niezwykle ciekawą an- 


kietę p. t. 


„CI WPROWADZIĆ ZAWODOWYTWO? 


Udział w ankiecie mogą brać wszyscy, których intere- 


sują losy sportu polskiego. 


W tym samym numerze ciekawe uwagi o meczu Pol- 
ska — Norwegia, świetna humoreska o Ovensie i „koniu“, 
sprawozdanie z nadzwyczajnego zebrania PZPN., relacja 


z pobytu Ruchu w Niemczech, 


powieści sportowej 


oraz dalszy ciąg sensacyjnej 


„BIALI NIEWOLNICY” 


Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając jed pościgiem, wpadł do wil- 
li pulkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryla bojowca 

atiana, córka pułkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Mi dzy robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ah ebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednas stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamoiania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga lzdebska zo- 
atalı. aresztowana... 

Podczas jeducj z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
Pysolówiie zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 

łuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłala więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymal list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowcea 
£ rewolwerem. By! nim Tadeusz. 

Po aresziwwauiu 1luueuszu, postanowiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dźdżystego dnia wsiadła do doroż- 
ki i kazała s'e zawieźć do ratusza. 

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
nim zamachu, ale pulkownik odebrał jej rewolwer i zmu- 
sil do tego, by udała się z nim do Otwocka, Po drodze, 
gdy jechała powozem zauważył ją doktór Dłuski. 

Gdy Iwanow zmusił Vanię, by udała się z nim do Otwoc- 
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, ladeusz po uciecz- 
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy- 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali. 

Piasecka udała się do mieszkania tami na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej, że lania już nie mieszka, wobzc tego 
Tadeusz posłał ją z karteczka do doktora Dluskiego. Tego 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej jako wy- 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
o zdradzie lani, ladeu»z poleci natychmiast Pawlakowi za- 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowcow, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie. 

Pewnego dnia sprowadzono Jadzię do gmachu sądu 
tam ujszaiu na sai sądowej siostrę i Kazimierczaka. Prze. 
wodniczący sądu zaczął odczytywać akt oskarżenia. 

Jadzia nie przyznafa si; do winy, A.gdy. przed sądem 
stanął jako świadek oskarżenia Kazimierczak, adwokat zwró. 
sił się ao oskarżonej: a 

— Proszę, niech nam oskarżona opowie, w jaki sposób 
dostała się na ławę oskarżonych. 

Jadzia wstaje, pragnie zabrać głos, ale prze- 
wodniczący sądu nagle warknął: 

— Niech oskarżona siada! Nie udzieliłem jej 
losu! To co było między oskarżoną, a świadkiem 

azimierczakiem nie dotyczy wcale sprawy... 

Obrońca protestuje, ale jego słowa nie odnoszą 
żadnego skutku. Przewodniczący sądu nie pozwa- 
la nie mówić w tej sprawie, 

Z początku ukazał się na twarzy Kazimierczaka 

grymas niezadowolenia. Bał się zeznań Jadzi. Sąd 
może znów ja uwicrzyć, ale słysząc, że przewodni- 
czący sądu bicrze go w obronę i nie pozwala mówić 
o tym, co było „między świadkiem Kazimiercza- 
kicm a oskarżoną Izdebską”, uspokoił się zupełnie. 
W czym właściwie wyrażało się buntowanie 
robotników fabryki? — zapytał prokurator Kazi- 
mierczaka. 
O, panie prokuratorze, ta dziewczyna jest 
wyszczekana, a język to ma! Przeważnie mówiła 
zawsze przeciw jego impieratorskiemu wielicze- 
stwu, przeciw carowi. Slyszałem na własne uszy 
jak powiedziała: „W niepodległej Polsce wszyscy 
będ zadowoleni, tam nie rozlegnie się świsi bata 
żandarma '... 

— Czy pan to sam słyszał? —— pyta przewodni- 
czący sądu. 

Tak, na własne uszy — teraz Kazimierczak 
kłamał, jak najęty. 
A co jeszcze mówiła? 

Kazimierczak odkaszlnął, po czym powiedział: 
„ ,— Pewna robotnica opowiedziała mi, że ta 
dziewczyna miała jej mówić, 1ż jakoby wkrótce za- 
wiśnie na szubienicy jego ekscelencja, pan generał- 
gubernator Skałłon.. Powiada, że są już tacy, co 
są gotowi to wykonać... 

Boże, co to za kłamca! — krzyknęła Jadzia. 

i Sędzia skarcił ją znów ostro i zagroził, że usu- 
nie z sali posiedzeń, jeśli będzie nadal obrażać 
świadków. 

A Kazimierczak kłamie nadal bezczelnie, opo- 
wiada jedną zmyśloną historię po drugiej... 

Obrońca zasypuje go pytaniami, chcąc podko- 
pać wiarę w jego prawdomówność. Ale sędzia raz 
po raz bierze go w obronę. Tak na przykład pyta 
obrońca: i 

— Czy to prawda, że świadek uwiódł robotni- 
cę, niejaką Nacię Idziekanównę, a gdy potem za- 
szła w ciążę, to ją porzucił? 

Kazimierczak nie odpowiada, spoglądając na 
przewodniczącego, tak jak gdyby pragnął, by ten 
go wziął w obronę. Przewodniczący uchyla to pr- 
tanie i srogim tonem zwraca obrońcy uwagę: 

Nie ma pan najmniejszego prawa: wtrącać 
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tu intymnych spraw świadka! 

— Wysoki sądzie, moje pyłania mają na celu 
udowodnienie, że świadek zmuszał robotnice do te- 
go, by mu się oddawały, a gdy się znalazła robotni- 
ca, która, jak w danym wypadku Jadwiga Izdeb- 
sk, oparła się jego zachciankom, wtedy wymyślał 
wszelakiego rodzaju potwarze, by się w taki sposób 
na niej zemścić. 

— Pozbawiam pana słowa, panie mecenasie — 
krzyknął sędzia. 

— Uniemożliwia mi wysoki sąd wykonywanie 
obrony w przysługujących mi ramach! — woła 
obrońca, 

— Za obrazę sądu karzę pana sumą pięćdziesię- 
ciu rubli — zawołał przewodniczący, 

Sędzia o twarzy mopsa aż oblał się potem ze 
wzburzenia, Otar pot z czola. Zapewne ten ad- 
wokat także potajemnie do nich należy — myśli so- 
bie sędzia o twarzy mopsa — należałoby go rów- 
nież osadzić w więzieniu... 

Trwa przesłuchanie dalszych świadków. 

Przed stołem sędziowskim staje otyly dyrektor 
Maślak. Powtarza prawie to wszystko, co powie- 
dział Kazimierczak. Co prawda, miał zamiar 
świadczyć ną korzyść Jadzi, Wiedział dobrze, że 
była to jedna z najlepszych robotnie w fabryce, 
uczciwa i spokojna. Miał zamiar wystawić jej w 
sądzie najlepsze świadectwo. Ale kilka dni przed 
sprawą telełonował do niego pułkownik lwanow: 

, = Panie dyrektorze Maślak, Proszę porozumieć 
się natychmiast z pańskim majstrem, Kazimiercza- 
kiem. Powie panu, jakie mu dałem dia pana zle- 
cenie.., 


Prze- 


Szef ochrany mómi długo i rozmlekle. 
modniczący sądu nie przerywa mu ani razu. 
W końcu oświadcza patetycznym głosem: 


— Ale panie pułkowniku, o co chodzi? 
Proszę wysłuchać, co pan Kazimierczak pa- 
nu powi 1 dokładnie wykonać jego zlecenie... 
yrektor Maślak wolał nie zarywać z Iwano- 
wem. Kazimierczak od czasu swej choroby, po na- 
padzie, nie przychodził do fabryki. Udał się więc 
do nicgo do domu, gdzie mu Kazimierczak opowie- 
dział, że życzenicm pułkownika Iwanowa jest, by 
w R ich zeznania zgadzały się w zupełności ze 
sobą. 

Opowiedział więc Kazimierczak panu dyrekto- 
rowi ò wszystkim, co będzic w sądzie świadczyć, 
a pan Maślak starał się teraz kubek w kubek to 
wszystko, jak wyuczoną lekcję powiórzyć.., 

Po Maślaku sekretarz sądu wywołał: 

— Pan pułkownik Iwanow! 

Jadzia odruchowo zadrżała. Przypomniała so- 
bie bowiem teraz tę straszną scenę w ratuszu. gdy 
kopał ją nogami, gdy kazał ią siec rózgami. 
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Drżała cała, gdy zobaczyła, jak Iwanow wto- 
czył się na salę, Kiedyś, gdy zaczęła tylko w fa- 
bryce pracować, słyszała o tym, że jakaś bomba ro- 
zerwała kogoś z carskich sługusów, była pełna 
współczucia. Jakże to można zabijać luazi! — my- 
ślała wtedy — przecież to straszne. 

Ale gdyby teraz ujrzała bombę pod nogami te- 
go kata, gdy 
io, nie żałowałaby go wcale! 

wanow wszedł na sa.ę ciężkim, leniwym kro- 
kiem. Twarz jego, jak zwykle, była naiana krwią, 
a pod powiekami zar” awały się żyły. Sędziowie 
odnieśli się do niego z wielkim szacunkiem. Sędzia 
zadawał mu pytania tak, jak gdyby miał zamiar 
tłumaczyć się przed nim z czegoś... 

— Chcielibyśmy usłyszeć zdanie szanownego 
pana pulkowmika o oskarżonej Jadwidze Izdeb- 
skiej... — rozpoczął sędzia. 

Em spojrzał w stronę Jadzi, po czym od- 
rzekł: 

— Cóż ja mogę o niej powiedzieć? Powiém 
krótko. Na ławie oskarżonych zasiada nicbezpie- 
czna buntownica. Nie jest wykluczone, że wszyst- 
kie ośtatńnie zamachy w Warszawie są dziełem jej 
rąk, przy pomocy i pod kierownictwem słynnego 
herszta tych buntowników, Tadeusza Oriińskiego, 
który, jak sądowi wiadomo, zdołał zbiec z więzie- 
nia... 

Te słowa zapadły radośnie w duszę Jadzi, pod- 
czas gdy Iwanow dalej opowiadał, jak to zdołał 
odkryć tę sieć wywroiową. Również Iwanow po- 
wtarzał wymysły Kazimiesczaka, a częściowo mó- 
wił to, co mu ślina przyniosła, będąc pewien, że te 
slowa 1 tak mu ujdą. . 

Opowiada w.ęc, jak to w celi śpiewała Jadzia 
głośno piosenkę: „Nadejdzie jednak dzień zapłaty”, 
że głośno klęła cara i jego ministrów. 

Jadzia słucha tych slów, nie wszystko rozumie 
po rosyjsku, ale tó co zrożumiała wystarczyło, by 
krew w niej żakipiała. 

Wie ona dobrze, że jest wielu łajdaków i złych 
ludzi na świecie, wie i słyszała, że wielu ludzi zu- 
pełnie niewinnie skazano na karę wielótniego wię- 
zienia, ale nigdy ui: uw:crzyłaby, że usłyszy takie 
słowa, tyle klamsiw, co teraz padły z ust tego pul- 
kownika, 

Czego chcą od niej ci wszyscy świadkowie? Cóż 
zlego im uczyniła? Ćwik tak potwornie kłamią? 
Przecież przysięgali, przysięgali wszyscy na Mękę 
Ra: że tylko prawdę, szczerą prawdę będą 
mówić 

Szef ochrany mówi długo i rozwlekle, Prze- 
wodniczący sądu nie przerywa mu ani razu. 
W końcu cświadcza patetycznym głosem: 

— Oskarżoną należy zaliczyć do najbardziej 
nicbezpiecznych buntowńie. Na pierwszy rzut oka 
wydaje się niewiniątkiem, a w istocie rzeczy nosi 
w sercu nienawiść do naszej ojczyzny i do ba 1icz- 
ki caria. Gdyby nie to, że udało się nam w końcu 
ją wykryć i złapać, wiele osób padloby jeszcze z jej 
ręki.. Nie wiem, czy stałbym jeszcze tu przed wy- 
sakim sądem, bowiem jak udalo mi się stwierdzić, 
organizowała również zamach į na mnie... 

Sędziowie i prokurator uniżenie uśmiechają się, 
gdy przemawia Iwanow. Adwokat słucha uważ- 
nie i skrzętnie nctuje. Po czym podnosi się i pyta: 

— Czy pan pułkownik nie zechciałby nam wy- 
jaśnić, w jaki sposób i od kogo uzyskał wiadomoś- 
ci o rzekomo wywrotowej działalności mojej 
klientki? 

Iwanow nasrożył się i odrzekł: 

— Jo mója tajemnica urzędowa. 

— Panie pułkowniku, a nie zechciałby pan put 
kownik nam wyjaśnić, czemu klientka moja, która 
ma ponoć być tak doświadczoną buntownicą, nie 
była ani razu karana ani aresztowana?... 

— To jeszcze niczego nie dowodzi — burknął 
Iwanow. — Dowodzi to tylko, że potrafiła się do- 
brze zakonspirować... 

— Aha, — nie ustawał adwokat — a czy panu 
pułkownikowi wiadomo coś o tym, że przed pod- 
pisaniem protokułu bito oskarżoną Jadwigę Izdeb- 
ską i katowano do tego stopnia, że nie wiedziała co 
czyni, podpisująe? 

— To kłamstwo! — żachnął się Iwanow — tak 
kłamią cni wszyscy! To ich znana piosenka! 

Łzy nabiegły dò oczu Jadzi. Przypomniała so- 
bie teraz, ile to ciężkich chwil przeszła w gabinecie 
szefa ochrany. 

Zerwała się nagle z miejsca i krzyknęła: 

-— [ pan śmie twierdzić, że to jest kłamstwo? 
A któ mnic rzucił na podłogę? Kto mnie kopał bu- 
iem? Kat! Oprawco! Morderca! 

Dalszy ciąg jutro. 


widziała, jak nożem krają jego cia- , 
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Na macji = gaj w Bogorodskóje James spotkał Afa- 
nazjewa. Przypuczczał, że naiknął się na diugicgo agenta, 
który podshuchiwał rozmowę prowadzoną w zakonspirowa- 
nym mieszkaniu, i zamierzał go z miejsca unieszkodliwić. 
Zaraz jednak dcszedł do przekonania, że przed tym należy 
stwierdzić, czy Afanazjew nie znaMzł się iu przypadkiem. 

Cbaj agenci Cze-ki zaczęli z sobą rozmawiać. W pew- 
nej chwiii, gdy James był już przekonany, że właśnie Afa- 
nazjaw jest tym diugim agentem i wsunął rękę do kieszeni, 
aby wydobyć rewolwer, stało się coś nicoczekiwańego., 


92. 


Walka na szynach 
kolejowych 


Afanazjżw, który przyzwyczaił się już do ciem- 
ności, sposirzegł, jak Jamos wsunął rekę do kiesze- 
ni, 4 wyciągnąć rewolwer. 

Z błyskawiczną szybkością rzucił się na niego 
i schwyćił go za ramiona. 

— Nakryłem cię, zdrajcc! — wykrzyknął Afa- 
nazjew. 

— Co ci się stało? Czy postradałeś zmysły ?. Co 
2a hece wyrabiasz naglef — James udawał naiw- 
nego i wszelkimi siłami starał się wyrwać z że- 
laznego uścisku Afanazjewa. 

Ałanazjew nie odzywał się już. Chwycił Ja- 
mesa za gardło, chcąc go jak najszybciej unieszko- 
dliwić. finie również zamilkł, Doszedł do prze- 
konania, że słowa były już zbędne i stawiał rozpa- 
czliwy opór. Obaj zrzucili z siebie maski i zacie- 
kle z sobą walczyli. 

James zdawał sobie sprawę, że toczyła się tu 
walka o życie lub śmierć i dlatego rzucił się w jej 
wir jak podrażnione zwierzę. Również i Afana- 
zjew zrozumiał, że jeśli w ciagu najbliższych kilku 
minut nie uda mu się pokonać zdrajcy, powędruje 
na tamten świat. 

Dwaj zacickli przeciwnicy, dwaj śmiertelni wro- 
gowie zetknęli się z scbą twarzą w twarz gdzieś na 
pak i w ciemnościach nocy toczyli walkę, 

tórej wynik musiał zakończyć się śmiercią jedne- 
go z nich. 
baj bya nad wyraz silni. Afanazjew posiadał 
parę niczwykle muskularnych rąk, poza tym był 
to człowiek o silnej woli. los posiadał również 
moc w rękach, a poza tym przerobił w Londynie 
kurs boksu. Znajomość boksu przydała mu się 
obecnie. Gdy Afanazjew schwycił go za szyję i za- 
czął dusić, Jamcs zadał mu silny cios w podbródek. 
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Otrzymawszy ten cios, Afanazjew poczuł lekkie 
zamroczenie. Ale mimo to nie ustąpił. Zdawał so- 
bie jasno sprawę, kogo dusił. Jeśliby tylko na uła- 
mek sekundy puścił Skwarcewa, straciłby życie... 

Walka na opustoszałym dworcu stawała się | 
z każdą chwilą bardziej zażarta. Obaj ciężko sa- 
p ale nie ustępowali, chwilami w przypływie 
sezsilnej wściekłości wpijali się zębami w ciało 
przeciwnika. W pewnej chwili obaj zwalili się na 
ziemię i zaczęli się toczyć po peronie aż w końcu 
runęli na szyny. 

James starał się wyciągnąć rewolwer, pragnąc 
z tak bliskiej odległości rozsirzaskać czaszkę „ko 
leji“, ale nie mógł oswobodzić rąk. Równicż i Afa- 
nazjew nosił się z podobnym zamiarem, bał się jed- 
uak puścić szyję Skwarcewa... 

Obaj śmiertelni wrogowie zaczęli więc toczyć 
się po szynach. Jeden okładał swego przeciwnika 
potężnymi ciosami, chcąc wyzwolić się z śmiertel- 
nego uścisku, a drugi nie puszczał swej ofiary, 
chcąc ją zadusić. Przy tym żaden z nich nie szczę- 
dził przekleństw i obsypywał nimi przeciwnika... 

agle ciszę nocy przedarł ostry gwizd lokomo- 
tywy. Ze strony Moskwy ukazały się dwa czerwone 
światelka, które siawaly się z każdą chwilą wię- 
ksze. Wyraźnie już bylo słychać sapanie maszyny 
i szum pędzących po szynach kół wagonów. 

Zaciekła walka nie ustawała, Obaj wrogowie 
w danej chwili myśleli o jednym. Każdy z nich 
pragnął, aby pędzący pociąg zmiażdżył ciało dru- 
giego. 

chwili gdy rozległ się gwizd lokomotywy, Ja- 
mes leżał na Afanazjewie i PA ociekając po- 
tem, stareł się wyzwolić z rąk Alanazjewa, które 
jak żelazna obręcz uciskały mv ą, 

Afanazjew zaś czynił rozpa. _ « wysiłki, aby 
ześlizgnąć się z szyn. James jednak wpił mu tak 
silnie kgłano w brzuch, że ten stracił oddech i le- 
żał przygwożdżony do szyn, nie mogąc ruszyć się 
z miejsca. 

A tymczasem czerwone światełka lokomótywy 
stawały się coraz większe i większe... 

James zdobył się na ostatni wysiłek. Jak dra- 
pieżne zwierzę wpił się zębami w szyję Afanazje- 
wa.  Afanazjew odczuł tak silny ból, że cały się 
skurczył. W oczach mu pociemniało, czuł, jak siły 
go opuszczają. 

Po raz drugi przeciągły gwizd lokomotywy 
przeciął ciszę nocną. James czuł już wyraźnie cie- 
pły dech lokomotywy... 


Po raz drugi wpił się zębami w szyję AE 
wa. To poskutkowało. Uścisk przeciwnika osłabł... 
Z jego ust wydarłó się rzężenie. W tej samej chwili 
James poczuł na sobie gorąco PSY AA W osta- 
tnim momencie zdążył odskoczyć w bok. 

Pociąg z przeraźliwym hałasem. wystrzeliwszy 
w górę snop iskier, przemknął po ciele Afanazje- 
WAL 

James stał w odległości trzech metrów od pędzą-, 
cego pociągu i czekał, ocierając sobie pót, który 
ściekał z niego tiurkiem. A gdy pociąg oddalił się, 
znacząc drogę enopem iskier, James zbliżył się do 
szyn i uiczdł tam zmiażdożne części ludzkiego cia- 
ła... Były to resztki po agencie Cze-ki, Afanazje- 
wie... 

RA uśmiechnął się zadowolony i szybkim 
krokiem zaczął się oddalać, kierując się w stronę 
Moskwy. Około ósmej rano zjawił się na Lubljan- 
ce. Przechodząc obok zamkniętego sklepu, w któ- 
rym niegdyś był magazyn kosmetyczny, ujrzał w 
lustrze, że twarz jego nosiła ślady nocnej bójki. 
Była podrapana i pokrwawioóna, a na czole parado 
wał duży guz. Również i ręce były pokaleczone, a 
na szyi widniały siniaki. 

Jak można w takim stanie zjawić się w Cze-ce, 
oraz pokazać się Petersowi i kolegom? Jaką zna- 
leźć wymówkę? Najlepszą wymówką będzie, jeśli 
pawie, że wracając do domu późnym wieczorem 
z Opery został zaczepiony przez kilku pijaków, 
i że ledwo im się wymknął. Będzie to najlepszy, 
pretekst i to nie wywoła najlżejszego nawet podej- 
rzenia. Chcąc zatrzeć siłę wrażenia, jakie wywrze 
w Cze-ce wiadomość o zabójstwie dwóch agentów, 
James postanowił opowiedzieć Petersowi, że Anders 
zamierza już nazajutrz ukryć w gmachu Opery 
materiał wybuchowy. Opowie w ogóle takie 
wstrząsające historie, że zabójtswo agentów zosta- 
nie usunięte na drugi plan. 

James pchnął szklane drzwi. Żołnierz czerwo- 
nej armii, który stał na straży w gmachu Cze-ki, 
przyjrzał mu się z uśmiechem. Jakiś agent, który 
szcdł w stronę drzwi, wykrzyknął: 

-= Osypie Maksymowiczu, czy to tancerki Ope 
ry tak pana oporządziły, czy to tylko taka charak- 
teryzacja? Czy przejrzeliście się w lustrze? Prze- 
cież okropnie wyglądacie! — agent podał mu lu- 
sterko, 

James opowiedział mu wyssaną z palca historię 
o dwóch pijakach, którzy napadli na niego. Nie 
chciał do nich strzelać. Nie miał sumienia oddać 
strzałów do ludzi, którzy pod wpływem wchłonię- 
tego w siebie alkoholu nie odpowiadają za swe czy- 
ny. Musiał puścić w ruch swe pięści. 

-a A to ci łotry, w taki sposób mnie oporządzili, 
że aż wstyd pokazać się na ulicy! — zakończył Ja- 
mes swą „opowieść. 

James wszedł do gabinetu Petersa. Czuł cię 
bardzo pewny siebie, Dyskretnie zasłonił sobie 
twarz rękoma. Nie wypadało stać przed szefem 
z tak podrapaną twarzą, 

Peters w pierwszej chwili nie gpoiszal na wcho- 
dzącego agenta. Trzymał przy uchu słuchawkę te 
lefoniczną i przepytywał nerwowym glosom: 

— Co mówicie? Jeden w willi, a drugi na szy- 
nach kolejowych i do tego całkowicie zmiażdżony? 
Aż t = 
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czarowania. 
się, że obecnie tylko ciężko 
rannych posyła się do miasta,' dalił, udał 


lekko ranni zostają na miej-| meldował mu o tym. 
Wkrótce zjawił się na sali 
niu mogli wrócić do szere-|lekarz. Zbliżył się do mnie i 


uc, aby zaraz po wyzdrowie- 


Dowiedziałem | zrobiło w uszach. 3 am , 
Sanitariusz szybko się od-|cie go do mojej znajomej. 


~ Dam wam lièt, zaniesie- 
się do lekarza i zd:| =.. Dobrze — odparłem. 
A następnie normalnym gło 
sem zapytał: 
= A czy vraf.cie do niej? 


LEGIA CUDZOZIEMSKA 


że wspomnień b. sierżanta 
Legli Cudzoziemskiej w Maroku 


33. 

— Nie myślę wcale tu zo- 
stać — rzekłem do kaprala. — 
Idź ; powiedz im, że to bardzo 
niebezpieczna rana i że muszę 
być przeniesiony do szpitala. 

Kapral oddalił się i zakomu 
nikowal to majorowi. Ten zwo 
ał oficerów i począł się zasia- 
nawiąć co ma z nami uczynić. 

reszcie zdecydował mnie i 
E zo żołnierza wysłać do 
szpitala. Dwudziestu żołnie- 
rzy pod dowództwem sierżan- 
ta miało nas odprowadzić do 

ortu glównego, oddalonego o 

. pllometrów, Tam z wszyst- 

ich okolic zwożono rannych 


i samochodami odsyłano 
wszystkich naraz do szpitala, 
do miasta. 


Żołnierze niechętnie nas od 
prowadzali. Byli przemęczeni 
walkami i budową fortu. Wo- 
leli odpoczywać niż wlec się z 
nami po rozgrzanym -piasku 
Rasy Również i ją ledwo 
powfóczyłem nogami, Silny u- 


pływ krwi osłabił mnie bar- 
dzo, a panujące gorąco wyci- 
skało ze mnie resztę. sil. 

Pocieszała mnie tylko jedna 
A zaraz skończą się moje 
udręki. Przybędę do fortu a 
sta.atąd dostanę się do Casa- 
blanci. Tam spotkam się z mo- 
ją przyjaciółką, piękną Włosz 
ka, Cecylia Galiano, którą 
wyrwałem z niewoli arab- 
skiej. 

Pod wieczór ujrzeliśmy mu 
ry fortu. Z trudem dotrzyma- 
łem kroku żołnierzom, którzy 
na widok fortu ruszyli szyb- 
kim marszem, chcąc jak naj- 
szybciej zrzucić z siebie ryn- 
sztunek i odpocząć. Gdy dosz- 
liśmy do murów, byłem już 
tak wyczerpany, że nie mo- 
glem się trzymać na nogach i 
zwaliłem się na ziemię. Żoł- 
nierze wzięli mnie w ramiona 
i odnieśli do miejscowego szpi 
tala. 

Tam nałożyli mi należyty 
opatrunek i tam doznałem roz 


gów. 

— A więc nic z mych ma- 
rzeń, będę sig tu wylegiwał i 
nudził, a na domiar wszystkie 
go nie zobaczę mej uroczej 

łoszki. 

Byłem tak wściekły, że 
dreszcze mną wstrząsały. 
Poczekajcie — mówiłem 
do siebie pólgłosem — jeżeli 
jesteście tacy sprytni, to po- 

aże wam, œ ja potrafię. 

W ciągu dwóch tygodni pa- 
lec się wygoił i sanitariusz da 
wał mi zrozumienia, że 
wkrótce wrócę na front. Wca- 
le s'ę mi nie chciało wracać w 
te diabelskie góry. Postano- 
wiłem więc udawać głuchego. 
Co dzień „gorzej“ słyszałem 
i pewnego dnia doszło do ka- 
tastrofy — „ogłuchłem". 

Sanitariusz przyszedł z ra- 
na, zmienił mi opatrunek i po 
wiedział: 

— No, co. niedługo będziesz 
już zdrów i wrócisz do swego 
oddziału. 

Nic nie odparłem. 

To go mocno zdziwiło i krzy 
knął na cały głos: 

— To s.erżant nie słyszy? 

— Nie, nie słyszę, coś mi się 


—a 


zapytał: 

— Co ci się stało? 

Nie nie odparłem. 

Lekarz zaczął głośno krzy- 
czeć. Wówczas jego słowa „do 
tarły” do mej świadomości i 
odrzekłem: 

— Od kilku dni coraz go- 
rzej słyszałem, a dziś zupełnie 
ogłuchiem, 

Lekarz zaczął mnie badać. 
Nie był to specjalista od cho- 
rób uszu, ale wydawało mu 
się dziwne, że ktoś w tak szyb 
kim czasie mógł całkowicie 
stracić słuch. Badał mnie więc 
bardzo dokładnie, ale nie 
mógł ustalić, czy rzeczywiście 
ogłuchłem, czy też tylko symu 
luję. 

Nastepnego dnia przyszedł 
do mnie i rzeki głośno, krzy- 
cząc dE 

— Pojedziecie do szpitala i 
tam dopiero stwierdzi się, do 
się wam stało. 

Bardzo się tym nucieszyłećm 
i już śniłem marzenia, jak bę- 
bę spędzał czas w mieście. Ra- 
dość. moja była jednak przed- 
wcześna. 

W południe lekarz wezwał 
mnie do siebie, do gabinetu i 
powiedział głośno: 


Byłem tak: uradówany tym, 
że jadę do miasta, że zapo- 
mniałam o symulacji i odrze- 
kłem: 

— Znam dobrze Casablancę 
i napewno trafię. 

Lekarz roześmiał się ser- 
decznie i oświadczył: 

— No, to już jesteście zdro- 
wi. Widzicie jakie znalazłem 
cudowne lekarstwo. Z radości 
że idziecie do szpitala, odzy- 
skaliście słuch į mówicie ta 
normalnie, jak każdy czło- 
wiek. 

Stanąłem jak wryty. Ze 
wstydu zapadłbym się pod 
ziemię. Było mi przykro, że 
lekarz wykrył moje drobne 
przestępstwo, a poza tym skó 
ra cierpła na mnie ze strachu. 
Za tego sodzaju przewinienie 

roziła bowiem w Legii bar- 

zo surowa kara. 

Lekarz widocznie domyślit 
się, o co mi idzie, bo rzekł: 

— Cieszę się, żeście odzy- 
skali tak szybko zdrowie i z 
tego względu nie będę was ka- 
ral, Wrócicie tylko do waszej 


| komnabii. 


Dalszy ciag jetra 


Str. 6 


= = TER" 


Zamiast plagi składek szkolnych 


nieprzewidziane wydatki od 6 do 20 zł, 


Nowy haracz szkolny nie wywołał „entuzjamu” 


Rozmawiałam z wieloma 
matkami, mającymi dzieci w 
szkole średniej i ustaliłam, że 
poza wpisem, podręcznikami 
szkolnymi i składkami ucz- 
niowskimi, które są przewi- 
dziane przez Ministerstwo W. 

. i O. P., rodzice wydają prze 
ciętnie od 6 do 20 zł. miesięcz- 
nie na różne dodatkowe i irze 
ba podkreślić — nie zawsze 
konieczne wymagania szkoły. 

Gdy w rodzinie jest kilko- 
ro uczących się dzieci, pozy- 
cja na te wydatki odpowie- 

*o wzrasta i wtedy staje się 
ciężarem nie dc wytrzyma- 
nia. 

W niższych klasach gimna- 
zjałnych, a nawet w szkołach 
powszechnych, co ze względu 
na ich spoleczny charakter 
jest conajmniej dziwne, dzie- 
ci nieomal do każdej lekcji 
historii czy geografii muszą 
kupować obrazki, pocztówki 
barwne, czy kontury. 

Są to wydatki pozornie dro- 
bne, jednak w sumie kosztidją 
wodziców bardzo dużo. 

- BRĄZOWE PÓŁBUCIKI. 

Dużo kosztują wycieczki 
szkolne. Tu nie można prze- 
widzieć wydatków. Jeżeli na- 
weł preliminowany jest jakiś 
budżet wycieczkowy, to zaw- 
sze są jeszcze koszta nieocze- 
kiwane: tramwaje, jakieś nad 
programowe zapasy żywności 
it. p. 

Rodzice wdzięczni są szko- 
łom, że tak wszechstronnie 
dzieci ich rozwijają, pokazują 
im t objaśniają skarby mu- 
zeów i dorobki wystaw. 

Jednak trzeba stwierdzić, 
że w ostatnich latach wiele 
wystaw organizuje się popro- 
m na tej kalkulacji, iż Ploi 
chód z wycieczek szkolnych 


pokryje kosziy urządzenia“. 
Niektóre z tych wystaw ani 
nie mogą zainteresować dzie- 
ci z klas niższych, ani nie są 
warte zwiedzania. 

Duże, kilkudniowe wyciecz 
ki dalsze, są przewidziane w 
roku szkolnym dla klas wyż- 
szych. Tu nasuwa się uwaga 
na niekorzyść szkół żeńskich. 


W szkołach męskich chłop- 
cy biorą na wycieczkę to, co 
mają najgorszego, a jedno- 
cześnie najpraktyczniejszego 
w przewidywaniu zniszczenia. 


ewent. niepogody i t. p. 

Chło cy E us Aiid 
ni, rozbawieni i nikt nie krę- 
puje siç nieprawdopodobnych 
r amiarów plecakiem czy po: 
życzoną od starszego brata 
bluza. 


Szkoły żeńskie zaś wymaga- 
ja. = grupa dziewczynek, ja 
dących na wycieczkę wyglą- 
dała możliwie jednolicie. Je- 
dna ze szkół żeńskich w.War- 
szawie żądała, by na wyciecz- 
kę do Krakowa wszystkie 
dziewczynki miały... brązowe 


półbuciki. Czy to doprawdy 
nie za wiele? 

Inna ze szkół żeńskich wy- 
maga do lekcji robót z drzewa 
i Pa które odbywają się 
w szkole po południu, jedna- 
kowych batystowych fartusz- 
ków białych w niebieska krai 


Materiał na te fariuszki w 
całej Warszawie posiada iyl- 
ko jeden sklep. Czy to do- 
prawdy nie wsżystko jedno, 
jeśli do lekcji robót dziew- 
czynki ubiorą się w fartuszki. 
jakie noszą w domu? 


Samolot za 200 zł. 


A dzieje się to w... Japonii 


Japońska 
tów „Sugita“ przystąpiła 


produkcji seryjnych samolo- wiada 200 złotym 


fabryka samolo- kość do 100 kilometrów na go, dochron. Fabryka również u-|c 
doj dzinę. Ich cena w jenach odpo | bezpiecza na życie nabywców, 
i. wynosi} a raty miesięczne, w kióre wli 


tów po Śmiesznie niskich ce:| mniej więcej tyle, ile cena do-| cza się również cenę kupna 


nach. Małe samoloty, zaopa* 
trzone w motor o sile.30 koni 
parowych i ważące 130 kilo- 
gramów, mogą rozwinąć szyb- 


brego roweru. 

Poza tym każdy z kupują- 
cych bierze bezpłatnie lekcje 
pilotowania i otrzymuje pa- 


Stalin — prezydentem > 


w myśl nowej konstytucji sowieckiej 


PARYŻ (PAT.) Dziennik 
„Matin” donosi, że na skutek 
uchwalenia nowej konstytu- 
cji sowieckiej, stwarzającej 
urząd jedynego prezydenta 
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Fundusz 
Gbrony 
Morskiej 
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Drugi las na zasypanym lesie 


Morze odsłoniło dawną powierzchnię Helu 


Pomiędzy  Chałupami a 
Wielką Wsią na odcinku 27 
km. kontroler wydm z Roze- 
wia odkrył na podmytej pio- 
nowej ścianie wydmy, na głę- 
bokości ok. 2 m. od powierze 
ni ziemi, dawną powierzchnię 
półwyspu Helskiego, z dosko- 
nale widocznym, zasypanym 
ząłkowicie dawnym lasem. 


jest już w grube bryły. przy- 
pominające wyglądem bur- 
sztyn. 


Według obliczeń fachow- 
ców las zasypany został przez 
lotne piaski wydmowe i pla- 
żowe przed około 60 laty. O- 
becnie na podziemnym tym le- 
sie wyrósł piękny las sosno- 


Żywica na drzewach zbita wy. 


Trocki w drodze do Meksyku 


MEKSYK. — Według infor- 
macji dziennika „Universal“, 
arowiec „Ruth“, na pokla- 
zie którego znajduje się 
Trocki, oczekiwany jest 7-go 
b. m. w Puerto Obrego (stan 
Tabasco). 

Trocki pozostać ma na po- 


kładzie do czasu, gdy 
nie wyznaczy mu 
miejsca pobytu. 
Gubernator stanu Tabasco, 
Fernando Maneru, znajduje 
się obecnie w Meksyku, gdzie 
ma otrzymać instrukcje, do- 
tyczące osoby Trockiego. 


rząd 
stałego 


Abdel-Krim odzyska wolność? 


PARYŻ. W ostatnich dniach 
sesji komisja kolonialna Izby 
Deput. uchwaliła rezolucję, w 
której zwróciła rządowi uwa- 
sę na konieczność poprawie- 
nia warunków materialnych 
b. wodza powstańców riień- 
skich Abdel-Krima, a nawet 
wyraziła życzenie, aby rząd 
rozpatrzył sprawę ewentualne 
go amnestionowania Abdel- 
Krima i przyznania mu prawa 
do powrotu z wyspy Reun:on, 
na którą został wywieziony po 
złamaniu jego powstania przez 
Francję i Hiszpanię. 

„Le Petit SE przypo- 
minając tę rezolucję, wyraża 
przekonanie, że byłoby trudno 


pozwolić Abdel-Krimowi na 
powrót do Maroka francuskie 
go, jednak Francja, która zaw) 
sze występowała wspaniało- 
myślnie wobec swoich przeciw 
ników nawet mogłaby pozwo 
lić na powrót przynajmnie 
do Europy. 

Abdel-Krim mógłby zamie-, 
szkać we Francji, ewentualnie 
w miejscowości Enghien pod 
Paryżem, w której osiedlił się 
b. sułtan Maroka Mulej Hafid, 
po abdykacji. 

Dziennik wyraża przekona- 
nie, że nikt we Francji nie 
sprzeciwiłby się wykonaniu 
tego gestu wspaniałomyślno- 
ści i przebaczenia. 


związku sowietów. w kołach 
moskiewskich wysunięty zo- 
stał jakoby projekt obrania 
Stalina, który dotychczas ma 
tylko tytuł generalnego sekre- 
tarza pairii komunistycznej na 
prezydenta stałego. 

Dotychczasowi prezydenci 
republik zwiądkowych, któ- 
rych było dawniej 7, a obec- 
nie na podstawie nowej kon- 
stytucji ma być 11 i którzy 
pełnili dotychczas kolejno 
funkcje prezydenta związko- 
wego, mieliby pozostać w cha 
rakterze wiceprezydentów 
przy Stalinie. 


Na stadionie który 


kosziował 6 miij. 


W Ankarze na nowowybu- 
dowanym sradionie, którego 
koszi wyniósł 6 miln. turec- 
kich funtów, odbył się czwótr- 
mecz piłkarski w czasie ubie- 
głych świąt. 

Ankara, licząca tylko 120 
tys. mieszkańców. ustanowiła 
swego rodzaju rekord, daiac 
na. powyższym turnieju ponad 
30 tys. widzów, aczkolwiek te- 
go dnia termometr wskazywał 
17 st. poniżej 0. Na uroczy- 
stości otwarcia czwórmeczu o0- 
becny był prezydent republi- 
ki tureckiej Kemal Ataturk, 
premier, ministrowie i t. d. 

W finałowym spotkaniu tur 
nieju mistrz Turcji Fener 
Bagdche pokonał drużynę An- 
karagucu w stosunku 1:0. 


Y iceadmirał Dailan został miau| orderami „Virtuti 
nawany szefem floty irance-|i 


skiej. 


samolotu, są tak niskie, że 
średniozamożny człowiek mo- 
że bez uszczerbku dla swego 
budżetu nabyć maszynę. 
Nowe samoloty cieszą się 
tak wielkim powodzeniem, że 
fabryka otrzymuje tysiące za 
mówień, a wskutek wielkiego 
napływu zamówień, otworzy- 
ła trzy nowe hale do montowa 
nia aparatów i zaangażowała 
jeszcze 1500 robotników. 


Nawiasem dodam, że nic 
wyobrażam sobie, aby cienki 
batystowy i brały fartuszek 
był trwałym ubraniem przy 
robotach heblem i obeęgami. 
Kosztuje natomiast sam ma- 
lerial okolo 7 zł. na jeden far- 
tuszek, 

IMIENINY KLASY. 
W niektórych szkołach żeń: 


skich niedawno powstał jesze 


cze jeden zwyczaj, mianowi- 
cie — imieniny klasy. Tu już 
doprawdy matki przerażąją 
się. 

Dziewczynki urządzają 
wśpólnemi siłami (ze składek) 
przyjęcie i obdarzają się wza« 
jemnie drobnymi podarunka« 
mi. Niestety, te drobne prezen 
ty sianowią w wydatkach do- 
mowych także poważną pozy» 


je. 
zdawałoby się, że w środó* 
wisku, gdzie wszyscy są sobie: 
równi, na wydatki „towarzy- 
skie” w życiu koleżeńskim 
miejsca być nie powinno. 

Podałam tutaj kilka przy- 
kładów nieprzewidzianych 
przez dom wydatków szkol- 
nych, z których wielu dałoby 
się uniknąć, gdyby czynniki 
miarodajne więcej chciały zro 
zumieć, że niechęć rodziców 
do tych wydatków jest słusz- 
na, zaś — życiowo biorąc — 
konieczne nie są. 


30 lać w służbie 


ojczyzny 


W dniu 6 stycznia r. b. od- 
będzie się rzadki i piękny ju- 
bileusz pp. Józefa i Marii z 
Domańskich Majów, zamiesz- 
kałych obecnie w Milanówku 
vod Warszawą, którzy będą 
'bchodzić t. zw. „złote wese- 


Czcigodni Jubilaci, od 50-ciu 
„ar patronując zasłużonej pol- 
skiej rodzinie, w duchu jak 
najilepszych tradycyj nasze- 


i go narodu, są rodzicami trzech 
jsynów: Ś. p. Józefa Kazimie- 


rza i Mieczysława, którzy 
wszyscy trzej zostali odzna- 
czeni za męstwo wojenne i pra 
cę dla Niepodległości państwa 
Militari" 
krzyżami 


i rodzimy 


syn oddał 
na polu chwały w 1920 r., po- 
siadają oboje, w uznaniu za- 
sług położonych w walce o 
szkołę polską w Brześciu n/E 
w latach od 1905 do 1908 — 
medale Niepodległości. 


za ojczyznę życie 


Reprodukowane przez nas 
zdjęcie przedstawia obojga 
jubilatów, z pozostałymi przy 
życiu Re kpt. Mieczysła- 
wem i kpt. Kazimierzem zaj- 
mującym obecnie jedno z kie- 
rowniczych stanowisk w Fun- 
duszu Pracy. 

Złote gody . Józefostwa 
Majów są wielk 1a symbolem 
kultu rodziny polskiej w wie- 


Niepodległości.| loletniej służbie dła Rzeczy- 


Jubilaci, których najstarszy ! pospolitej. 


Str. ry 
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Skandal na torze w Krynicy: bójka miedzy dwoma graczami 


Jak już podawaliśmy w 
Krynicy rozegrany został mecz 
pomiędzy katowickim Dębem 
a me RAR Strzeleckim Ja- 
worzyna z Krynicy, zakończo- 
ny zwycięstwem Dębu 3:2. Na 
ton meczu doszło do niesły- 
chanych awantur, które się za- 
kończyły interwencją policji. 

W pierwszej tercji prowa- 
dzenie zdobyli miejscowi przez 
Bele. Wyrównał Kanadyjczyk 
Smith. W drugiej fazie gry za- 
znacza się lekka przewaga Dę- 
bu, ale bramkarz miejscowy 
broni dobrze i przez dłuższy 
czas nie udaje się Ślązakom 
podwyższyć wyniku. Nato- 
miast miejscowi zdobywają z 
dalekiego strzalu Czorycha dru 
gą bramkę. Gwałtowne ataki 
Debu przynoszą im przed koń- 
cem drug.ej tercji wyrównanie, 

W trzeciej tercji w 8-ej mi- 
nucie w czasie pogoni za krąż- 
kiem upadli przed bramką Ja- 
worzyny Kanadyjczyk i homp- 
SOĄ | gracz miejscowy Zubek. 

Rozzioszczony Kanadyjczyk 


uderzył pięścią w twarz Zub- 
ka. Publiczność zareagowała 
na to bardzo ostro, domagając 
się wykluczenia Kanadyjczy- 
ka z boiska. 

Sędzia p. Kamyk nie może 
opanować syłuacji i przez pe- 
wien czas zdawało się, że mecz 
zostanie przerwany, zwłaszcza, 
że Jaworzyna zagroziła wyco- 
faniem drużyny z boiska, Pu- 
bliczność demonstruje głośno, 
domagając się również zmiany 
sędziego. 

Na boisko wchodzi znany 
hokeista Stogowski i po krót- 
kiej konferencji z drużynami 
likwiduje zajście, gracze poda- 
ją scbie ręce, a Kanadyjczyk 
Thompson przeprasza Zubka. 

Gra toczy się dalej. Ostatnią 
bramkę i wynik dnia ustala 
'ihompzson, strzelając bramkę 
podczas zamieszania. 

Gdy po ukończeniu meczu 
gracze zaczęli schodzić z bo- 
iska, Zubek zbliżył się do 
'łhompsona. Ten ostatni robi 


rOorażka I żwyc.ęstwo 


W dalszym ciągu noworocz- 
nego turnieju hokejowego wi- 
leńskie Ognisko rozegralo dwa 


była mniej więcej równa bez 
przewagi żadnej ze stron. 
W meczu z Krynickim Tow. 


mecze w Krynicy, odnosząc 
jedno zwycięstwo i ponoszą: 
jedną porażkę. 

Spotkanie pomiędzy Ogni. 
skiem a Źwiązkicm Strzeleckim 


'lokejowym Ognisko przegrało 
1:5 (0:3, 0:0, 1:2), Od samego 
początku zaznacza się duża 
przewaga K, 4. H. Ognisko, 
które po raz pierwszy wystą- 


Jaworp z Krynicy wygra- j] piło w tym sezonie na lodzie 
o Ognisko 1:0. Jedyna dcey-! nie ur 'afo sobie poradzić z a- 
dująca o zwycięstwie bramka | takami Kryniczan. 4 bramki 

adła w ostatniej tercji ze strza | dla K. T. H. zdobył Piechura, 


u Nuszela. Gra obu drużyn| a 5-tą Burda. 


Wegrzy zwyciężają 


W sobotę wieczorem hokejo- 
wy mistrz Węgier B. K. E. z 

udapesztu rozegrał pierwszy 
swój mecz we Lwowie. W o- 
statniej chwili zaszła zmiana i 
zamiast Czarnych przeciwko 
Węgrom wystąpiła Pogoń lwow 
ska, 
Po bardzo ładnej walce 
B. K. E. wygrał mecz w sto- 
sunku 5:3 (0:2, 5:1, 2:1). 


skonały poziom, przewyższając 
Pegoń zarówno w jeździe, jak 
i w technice. Pogoń grała do- 
brze jedynie w pierwszym o- 
kręsie. W końcowych tercjach 
oddała zupełnie inicjatywę Wę 
grom, Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Rona — 3, Miklos i 
Jeney po 1-ej. Dla Pogoni Sa- 
biński — 2 i Krasucki — 1. 
Zawody zgromadziły około 


2.007 widzów. 


gz É 4 
Pech Japończyków 
Bęozie tak Jak dawniej 
SZTOKHOLM. Donosiliśmy RIO DE JANEIRO. W obec- 


niedawno, że japoński związek | ności 40 tys. widzów rozegrany 
narciarski zwrócił się do Mię- | zastał w Rio międzypaństwowy 
Zynarodowej Hederacji Nar-| mecz piłki nożnej Brazylia — 
cłarskiej z propozycją uzgod- | Peru. 
Denia swoich przepisów ama-| Po wyrównanej i zaciętej 
tarskich z wymaganiami Mię-| walce wygrali Brazylijczycy 
Zynarodowego Komitetu Olim | 3:2 (2:1). 
pijskiego, *mkĘ | * 
Międzynarodowa Federacja} NOWY JORK. Pływacz- 
Narciarsk ka amerykańska, Katarzyna 
Rawls, ustanowiła nowy rekord 


i a odpowiedziała wczo 
świata w pływaniu na 50 yar- 


raj Źwiązkowi japoński go 
I . pońskiemu, że 
Zarząd tederącji nie jest w| ŚW 

dów stylem klasycznym, uzy- 
skując wynik 35,2 sek. 
* 


Węgrzy zaprezentowali do- 


stanie zmieniać decyzji kongre- 
„u narciarskiego w Garmisch, 
wobec czego — w myśl statutn 
Vederacji — Japończycy mu- 
szą wespół z przedstawicielam: 
12 imnych związ ów państwo- 
wych domagać się zwołania 
nadzwyczajicjo Kongresu nar- 
ciarskiego, który zajmie się 
propozycją japońską. 


„ KREFELD. Na stadionie lo- 
dowym w Krefeld w obecności 
5 tys. widzćw drużyna kana- 
dyjska Kimberley Lynamiters 
rozebrała mecz z drużyną Ger- 
man - Canadian, remisując 2:2 
(0:2, 0:0, 2:0), 


ruch, jak gdyby chciał jeszcze 
raz przeprosić Zubka, Zubek 
jednak uderza Kanadyjczyka 
z calej siły w twarz, rozcinając 
mu wargę i wybijając kilka zę- 
bów. 


Na boisku powstaje zamie- 


Oczywiście, że sprawa ta 
szanie. Publiczność wdziera 


znajdzie swój epilog na posie- 
się na lodowisko. Wreszcie po| dzeniu Zarządu Polskiego Zwią 
licja likwiduje zajście, roz-| zku Hokejowego, który niewąt- 
dzielając graczy i usuwającipliwie zajmie stanowisko wo- 
publiczność z boska. Beg tych niesłychanych zajść. 


niem.eckiej młodzieży szkolnej 


Organiżacja wychowania fi 
zycznego w szkołach niemiec- 
kich oparta ma być na nastę- 
pujących, głównych zasadach: 

W. F. młodzieży szkolnej 
dopasowane będzie ściśle do 
ogólnych zasad sportowo wy- 
chowawczych narodu. Za 
punkt wyjścia wzięto dekrer 
ministra Ośw aty Rusta, prze- 
widujący podział wychowa- 


| 


Pol ska — 
Mecz łyŻwiarSKi 


Łotewski Związek Łyżwiar- 
ski zaproponował Związkowi 
Polskiemu rozegran e między 
państwowego meczu w jeź- 
dzie szybkiej na lodzie. 

„Polski Zwlążek w zacadzie 
przyjął propozycję į ze swej 
strony zaproponował jako ter 
min meczu — koniec lutego 


P. Z. N. powierzył organi- 
zącję mistrzostw narciarskich 
Polaki (31 s.ycznia — 2 lute- 
go) Śląskiemu Okr. Narciar- 
skiemu. Mistrzostwa odbędą 
s.ę w Wiśle. 


Specjalne dwie konferencje 
u:ialiłfy wspóipracę PZN z ko- 
mitetem organizacyjnym, któ 
ry ukonstytuował się w nast. 
składzie: przewodn.czący — 
dr. Kupczyński, kurator okr. 


DUESSELDORF. Na stadio- 
nie lodowym w Düsseldorfie 
drużyna miejscowego EG. w o- 
becności 6 tys. widzów pokona- 
ła w hokeju lodowym znany 
zespół budapeszteńskięgo BTE, 
x. *tosunku 3:1 (0:0, 2:0, 1:1). 

MOSKWA, — Na zawodach 
lekkoatletycznych w Moskwie 
zawodnik foseljani uzyskał w 
akoku wdal z miejsca dosko- 
nały wynik 3,482 m. 

Wynik ten jest le- -- od re 
kordu światowego, będącego 
w posiadaniu Amerykanina 
| Z Znani OREŻSEC ÓW cz) 


Piłka celuloido wa 


WIEDEŃ. Z Wiednia komu- 
nikują, że do tegorocznych 
ping - pongowych mistrzostw 
swiata w  Badenie oficjalne 
zgłoszenie nadesłała m. in. Pol 
ska. 


Berlińscy zapaśnicy 


pokonani 


KOPENHAGA. W Kopenha- 
dze odbył się między: *rodawy 
mecz zapaśniezy Kopenhaga— 
Berlin. Wygrali Duńczycy w 
¡stosunku 5:2 pkt. 


zamiłowania do 


nia na 3 dziedziny: | dzieciach 
rzez wciągane ich do 


nie umysłowe, wychowanie fi-| sportu 
zyczne i kształcenie charakte-| łatwych gier, ćwiczeń zręcz- 
ru. Zależne od wieku mło-| ności i zabaw, pozbawionych 
dzieży zostało zróżniczkowa-| na razie elementu walki. 

ne w. f.. jak następuje: 2) Grupa od lat 10 — 14 ma 

1) najmiodsza kategoria mło| zadanie trudniejsze. Wycho- 
dzieży (6—10 lat), ma być| wawca k.erować się będzie 
ksziatcona pod hasłem „Ich| hasłem „lch will...“ (ja chcę) i 
kann“ (mogę). Celem wycho- | rozwijać w młodzieży wolę i 
wawcy jest rozbudzenie w| ambicję do wyczynów sporto« 
wych, nie zapominając o du- 
chu zbiorowej dyscypliny. Za 
najodpow.edniejsze dla tej 
grupy gałęzie sportu uznano: 
biegi, rzuty, skoki, pływanie 
i gimnastykę przyrządową. 

3) ychowanie f zyczne 
najstarszej grupy (14—19 lat) 
stoi pod haslem „Ich muss“. 
(Ja muszę) « ma być ukorono- 
waniem całej pracy wycho- 


Łotwa 


1957 oraz start z każdego pań- 
siwa po dwóch zawodników i 
jednej zawodn czce. 


Mecz odbyiby się prawdo- 
podobnie w WRydze.:-Qstaliecz» 
na decyzja w tej sprawie za- 
leżeć będzie od” najwyższych 
czynników naszego sportu. 


wawczo-sportowej. Młodzież, 
opuszczająca szkołę przepojo- 
na ma być duchem walki scor 


towej oraz silnym poczuciem 
odpowiedziatności wobee 
wspólnoty. 4 bojowością win 
na ona łączyć rycerskość. Mło 


szkolnego śląskiego i prezes 
śląskiego okr. narciarskiego. 
Wiceprzewodniczący — pre- 
zydent m. Katowic dr. A. Ko- 
cur i dr. Zygmunt Robel. 
Warto ząznaczyć, że Wisła, 
położona w pięknej okolicy 


dzeż tej grupy zaprawicua 
być winna do najcięższych 
sportów: piłki nożnej i ręcz- 
nej, boksu, rugby, zapaśni- 
ctwa, szermierki i t. d. Zare- 
zerwowano wiele miejsca dla 
gimnastyki przyrządowej. 

(EE WEW E | SEÓMĘOE 


Beskidów, dysponuje pierw- 
szorzędnymi pensjonatami. 

Konkurs skoków rozegrany 
zostanie na skoczni narciar- 
skiej w Głębcach, w dolinie 
Łabajowej. 


Kurs 
lekkoatietyczny 
w Katowicach 


Zakończony zosłał w Kato- 
wicach 3-tygodniowy kurs in- 
struktorów 1 przodowników lek 
koatletycznych, którego głów- 
nym instruktorem był objazdo- 
wy trener PZLA, p. Cejzik. 


Lwry od r. 1904 i wynoszace- 
go 5.47 m. 


Nowy rekord świata nie mo 


że być — jak wiadomo - - uzna 
ny ołicjalnie, gdyż Sowiety 
nie należą do Międzynarodo- 
wej Federacji Lekkoatletycz- 


W wyniku egzaminu kwali- 
fikację instruktorów uzyskała 
4 uczestników kursu, kwalifi- 
kację przodowników — 11. 


Raid kolejowo-narciarski 


W bieżącym sezonie odbędzie 
się w dniach od 11 do 21 lutego 
1937 r. VI Raid Kolejowo-Nar- 
ciarski wzdłuż Karpat, organi- 
zowany przez Towarzystwo 
Krzewienia Narciarstwa w 
Krakowie przy poparciu Mini- 
sterstwa Komunikacji i Ligi 
Popierania lurystyki. 

Pociąg raidowy wyjedzie z 
Krakowa dnia 11 lutego wie- 
czorem, przy czym dojazd do 
Krakowa II klasą pociągiem 
pośpiesznym jest bezpłatny za 
okazaniem biletu raidowego, 
podobnie jak droga powrotna. 

W dniach 12 i 13 lutego po- 
ciąg zatrzyma się w Woroch- 
cie, skąd w 3-ch grupach ucze- 
sinicy raidu udadzą się na Wy- 
cieczki w Czarnohorę. 


wycieczki na Trościan, Wysoki 
Wierzch i llzę. 
W Krynicy uczestnicy będą 15 
i 16 lutego, skąd wycieczka na 
Jaworzynę oraz bieg narciar- 
ski na odznakę za sprawność. 
W dniach 17, 18 i 19 lutego — 
pobyt w Zakopanem z wycie 
czkami na Tatry i wyjazdem 
kolejką linową na Kasprowy. 
20 lutego pobyt w Wiśle z 
wycieczką na Baranią Górę. 
Powrót do Krakowa nastąpi 21 
lutego i cały dzień poświęcony 
będzie na zwiedzanie Krakowa 
oraz salin w Wieliczce przeź 


cudzoziemskich uczestników 
raidu. 

Jnformacji udziela Tow. 
Krzewienia Narciarstwa w 


14 lutego ze Sławka nóidą! Krakowie, ul. Piłsudskiego 15, 


Z teatru Miejski 
jakiego 


Najbliższą premierą będzie ..Bu- 
rza“, dramat Juliusza Kędziory. 
Próby rozpoczęły się pod kierun- 
kiem reż. J. Karbowskiego. 


Co grają w kinach? 


ADRIA: „Trędowata'. 
ATLANTIC: „Pan z milionami‘ 
i „Wiedeń szaleje”. 

APOLL©: „Moja gwiazdeczka”. 
BAGATELA: „Żona dwóch mężów“ 
oraz rewia „Z nowym rokiem“, 
DOM ŻOŁNIERZA: „Wojna w kró- 

lestwie walca“. 
MUZEUM: „Abecadło miłości“. 
PROMIEŃ: Czardasz Tokaj miłość. 
SZTUKA: „Ostatni akord“. 
ŚWIT: „Będzie lepiej“. 
STELLA: „Niedzielny promień“ 

i „Wszystko żart“. 
UCIECHA: Szarża lekkiej brygady 
WANDA: „Skowronek“ 


PROGRAM RADIOWY 


Godz. 7.25 Kilka informacyj; 
7.30 Muzyka poranna z płyt; 14 00 
Lokalne wiadomości gospodarcze; 
14.05 Koncert muzyki z płyt; 15.15 
Koncert reklamowy; 15.30 Muzyka 
z płyt; 15.55 Audycja dla dzieci — 
Przygoda Shirleyki; 18.20 Recital 
fortepianowy; 18.45 Program na 
dzień następny. 


Nocny i dzienny dyżur aptek: 


Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A—B 42, pod Eskulapem, św. Ger- 
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo- 
derska 74, w Dębnikach, ul. Kono- 
pnickiej 8, pod Złotym Orłem. ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10. 

Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18. 


FAŁSZYWE POGŁOSKI 
O ZAWIESZENIU SĘDZIEGO 


Jak się dowiadujemy — podana 
przez niektóre dzienniki krakowskie 
wiadomość o zawieszeniu w czyn- 
nościach urzędowych prezesa sądu 
okręgowego w Jaśle p. Fryderyka 
Frymbacha nie odpowiada prawdzie. 


Życzenia noworoczne w Woje- | 
wódzľwie. We wczorajszym sprawo- 
zdaniu o życzeniach noworocznych 
dla Prezydenta R. P., marsz. Rydza- 
Śmigłego i Rządu, składanych na 
ręce p. Wojewody krakowskiego, 
opuszczono przez pomyłkę, że zło- 
Żyli je również przedstawiciele nauki į 
i wyższych uczelni. 


Nowe agencje pocztowe w Krakowie 


Zgodnie z zarządzeniem Minister- 
stwa Poczt i Telegrafów uruchamia 
się agencję p. t. 1-stopnia Kraków 
16, w Krakowie przy ul. Urzędni- 
czej 55. 

Równocześnie z tym samym ter- 
minem przemienia się urząd p. t. V | 
klasy Kraków 9. przy ul. Kujawskiej 
22 na agencję p. t. 1-stopnia. Agen- 
cja Kraków 16 czynna będzie wy- 
łącznie w dziale nadawczym. 


DRUKI 
WSZEL KIEGO 
RODZ AJU 


jak czasopisma, bro- 
szary, prospekty, 
afisze, ulotki i t. d. 
wykonuje  selidnie 
szybke i tanie 


Drukarnia „Monopol 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


ZBIÓRKA NA POGOTOWIE 

Jak już wczoraj donieśliśmy — 
zbiórka sylwestrowa na rzecz kra- 
kowskiego pogotowia ratunkowego 
przyniosła 3.413 złotych i 32 gro- 
sze. Sumą tą Zarząd pogotowia za- 
datkował nową automobilową ka- 
retkę sanitarną, która zakupiona zo 
stanie w Zakładach „Polski Fiat". 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Tragiczny finał trójkąta miłosnego 
w Krakowie 
Pokłuł nożem swego rywala 


Przed niedawnym czasem doszło | chównę, o względy której starał się |go nożem. 


w Krakowie do bójki na skutek ry- 
walizacji o kobietę. 

Oto Szymski St. lat 29, robotnik 
z Bieżanowa, miał narzeczoną Łą- 


Jarecki, maszynista. 


Za czyn ten będzie odpowiadał 


Pewnego dnia złapał Szymski Ja- |przed sądem okręgowym karnym 


reckiego 


wrąz ze swą narzeczoną |w Krakowie. Bronić będzie adw. dr. 


w samotności i w uniesieniu zranił |B. Pleszowski. 


Wstrząsające samobójstwo oficera 


W Tarnowie rozegrała się trage- 
dia miłosna, która wywołała w mie- 
ście wielkie poruszenie. 

W kawiarni „Polonia“ występo- 
wała jako tancerka Eugenia Zabło- 
cka, która zakochała się w młodym 
oficerze, ppor. Mieczysławie Wida- 
wskim. Romans trwał dość długo 
i nic nie zwiastowało tragicznego 
zakończenia, którego przyczyną by- 
ło wygaśnięcie kontraktu tancerki. 

Zrozpaczona perspektywą rozsta- 
nia się z ukochanym, Zabłocka w 
mieszkaniu ppor. Widawskiego przy 
ulicy Stanisława 18 usiłowała po- 
pełnić samobójstwo strzelając do 
siebie dwukrotnie z rewolweru. 
Ranną, która ma postrzelone płu- 
ca, przewieziono w stanie bardzo 
ciężkim do szpitala. 


Gdy celem wyjaśnienia wypadku 
Zabłocką przesłuchiwała żandarme- 
ria, ppor. Widawski 


w serce, ponosząc śmierć na miej- 
scu. 


strzelił sobie | 


„OI-DANA" 


REWELACYJNY ZESPÓŁ ORKIESTROWY 


koncertuje codziennie w Krakowie w kawiarni „Palace', dawniej 


ESPLANAD E“ 


o czym zawiadamia zarząd kawiarni. 


Kawiarnia zostaje obecnie pod kierownic 
twem p WALASA b. kierownika kawiarni 


„Grand*. 


Zastrzelił dwuletnie dziecko pod Krakowem 
w czasie nieostrożnego obchodzenia się z bronią 


W Chrzanowie wydarzył się oneg- | były flower i poczęły nim manipu- 
daj wstrząsający wypadek, którego |lować. 


ofiarą padł 18-miesięczny Mieczy- 
sław Spyt. 

Bawiąc się w domu wraz z -cio- 
letnim krewniakiem, dzieci wydo- 


W pewnej chwili starszy chłopiec 
spowodował wystrzał, zabijając na 
miejscu Spyta. 


Zaalarmowani wystrzałem sąsiedzi 
przybiegli na miejsce i zastali już 
zwłoki dziecka. Tragedia ta wywo- 
łała w okołicy przygnębiające wra- 
żenie. 


Krwawa bójka na zabawie w Podgórzu 


Wczoraj w nocy odbywała się 
zabawa Związku Służby Domowej 
w Domu Katolickim, przy ul. Za- 
mojskiego 1. 52. 

W czasie zabawy powstała bójka 
na tle porachunków osobistych. mię- 


Niezwykłe samobójstwo 
pracownika Ubezpieczalni Społ. 


Wczoraj w nocy popełnił samo-|ny z pracy w Ubezpieczalni Społecz- 


bójstwo Michał Cholewa, w Sygne- 
czowie obok Wieliczki. Tło tego sa- 
mobójstwa jest niezwykłe. 

Oto na Cholewę, człowieka po- 
rządnego, za jakiego mają go sąsie- 
dzi spadły ostatnio dwa ciężkie cio- 
sy. Żona porzuciła go dla kochanka, 
z którym zamieszkała w Krakowie. 

Nie dość na tem, został zwolnio- 
HIRE] Z TZEDUUBCY” GĄ 


OBUWIE 


DO NART 


dzy Władysławem Zdebskim, lat 25, 
robotnikiem, zam. przy ul. Kalwaryj 
skiej |. 75, Zygmuntem Sermakiem, 
lat 24, kaflarzem, zam. przy ul. Kal- 
waryjskiej 1. 83, a Stanisławem To- 


maną, lat 28, murarzem, zam w 


nej w Wieliczce. Te dwa wypadki 
uczyniły na nim tak wstrząsające 
wrażenie, iż nabawił się rozstroju 
nerwowego. Wczoraj w przystępie 
rozpaczy udał się na strych gdzie 
się powiesił. Sąsiedzi znaleźli już 
zimne zwłoki. Samobójstwo Chole- 
wy wywołało wśród okolicznej lu- 
dności wielkie wrażenie. 


Woli Duchackiej oraz niejakim Su- 
derem, w trakcie której Zdebski zo- 
stał ugodzony nożem w plecy. Wez- 
wane Pogotowie Ratunkowe prze- 
wiozło rannego do szpitala św. Ła- 
zarza. 


Naprzód donosi: 

Pisaliśmy już o sprawie regula- 
minu służbowego dla pracowników 
tramwajowych. Dyrekcja nie res- 
pektowała niektórych przepisów re- 
gulaminu, co doprowadzało do kon- 
tliktów z pracownikami, którzy do- 
magali się ścisłego przestrzegania 
¡obowiązujących norm. 

W lecie 1936 r. toczyły się w In- 
spektoracie Pracy pertraktacje mię- 
dzy pracownikami a Dyrekcją, któ- 
re zakończyły się podpisaniem przez 
obie strony protokółu w sprawie re- 


DO ŁYŻEW 
DO POLOWANIA 


BUTY FILCOWE 


poleca 


WOJCIECH KAPERA 


KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA 11 i 24. 


mika de kin: 


dla Czytelników 


„Atlantic”, „Adria”, „Świt” lub 


„Ostatnich Wiadomości 
Ważna tylko w dniu 4 stycznia 1937 r. 


| 1 ann aa RADYY 


„Bagatela” 
Krakowskich” 


gulaminu. Dyrekcja zobowiązała 
się w terminie do 31. 12. 1936 r. 
przemianować wszystkich pracow- 
ników tzw. sezonowych, odpowiada- 
jących warunkom regulaminu służ- 
bowego na pracowników miesięcznie 
płatnyc oraz dła pewnych grup uru- 
chomić awanse. Niestety, Dyrekcja 
wbrew  przyjętemu zobowiązaniu 
pominęła przy przemianowaniu 
część pracowników sezonowych, mi 
mo upływu określonego w proto- 
kole terminu. 

Wywołało to wielkie wzburzenie 
wśród pracowników. Związek pra- 
cowników tramwajowych w naj- 
bliższych dniach zwróci się o inter- 
wencję do inspektora pracy. 

Również otwarta jest sprawa pra- 
cy nocnej. Jeśli w tej sprawie Dy- 


MASZYNISTA „SEMPERITU* 
OKRADZIONY W RESTAURACJI 

W nocy z 4 na 5 listopada ub. 
roku przybył do restauracji kolejo- 
wej w Krakowie maszynista fabry- 
ki „Semperit“ Piotr Pytko, gdzie 
bawił razem z Salomonem Braun- 
steinem, lat 32 monterem, zamiesz- 
kałego przy ul. Rakowickiej 25, 
oraz Orwiszem Eugeniuszem. - 

W pewnej chwili zapłacił 20 zło- 
tych. Poza tym miał w portfelu też 
1.500 zł. Wychodząc z resturacji 
zauważył brak tych pieniędzy. 

Pytko zrobił doniesienie na swych 
towarzyszy Salomona oraz Orwisza 
podejrzewając ich o Ściągnięcie mu 
tych 1.500 złotych. 


ZUCHWAŁE WŁAMANIE 
PRZY UL. STRADOM 

Wczoraj w nocy miało miejsce 
na Kazimierzu zuchwałe włamanie. 
włamali się do składu wełny i włó- 
czek Henryka Leidnera i ska, przy 
ul. Stradom 1. 6, gdzie rozpruli ka- 
sę ogniotrwałą, z której jednak ni- 
czego nie skradli, ponieważ w kasie 
ani pieniędzy ani rzeczy wartościo- 
wych nie było. Skradli natomiast 
ze sklepu 25 kg. nowych paczek 
włóczki „Lotta“, w oryginalnym o- 
pakowaniu wart. 426 zł. 


5 RZEŹNIKÓW DOKONAŁO NA- 
PADU RABUNKOWEGO POD KRA 
KOWEM 

W Piaskach Wielkich grasowało 
pięciu rzeźników, którzy spowodu 
swego zachowania się w stosunku 
do ludności tamtejszej byli nazywa- 
ni „Postrachem Piasków Wielkich“. 
Są to: Szczurowski Franciszek, lat 
22, Karol Fraś, łat 22, Nosek St., 
lat 19, Rogała, oraz Michał Załęga. 

W sierpniu 1936 roku przybyli do 
fryzjera, gdzie zażądali od niejakie- 
go Chachły by im dał pieniądze na 
wódkę. W razie odmownej odpo- 
wiedzi „przyrzekli”*, że mu łeb ut- 
ną. Oczywiście, zaczepiony pienię- 
dzy napastnikom nie dał, za co zo- 
stał przez nich pokłuty nożami 

Za czyn swój będą oni odpowia- 
dali przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie. Bronić będzie 
adw. dr. B. Pleszowski. 


Dodatki mieszkaniowe 
dla nauczycielek zamężnych 

W ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych uzyskano obietnicę, że w krót- 
kim czasie wydane będzie zarządze- 
nie co do zlikwidowania zaległości 
powstałych wskutek wstrzymania 
wypłaty dodatku mieszkaniowego 
zamężnym nauczycielkom publicz- 
nych szkół powszechnych. 


Dyrekcja Tramwajów krakowskich 


nie przestrzega umowy zawartej z pracownikami 


rekcja nadal będzie się upierała przy 
swoim stanowisku, pracownicy za- 
żądają zastosowania przepisów re- 
gulaminu służbowego. 

Zanosi się na ostry zatarg, który 
może doprowadzić do wybuchu 
strajku. Od stanowiska Dyrekcji za- 
leży dalszy los wypadków. Pracow- 
nicy nie cofną się przed podjęciem 
narzuconej im walki. 
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ARESZTOWANIE 5 ROBOTNIKÓW 
BIORĄCYCH UDZIAŁ W STRAJKU 

Oprócz strajku, który wybuchł, 
jak już donosiliśmy w kamienioło- 
mie Reinera i Batki przy ul. Pycho- 
wickiej, w dniu wczorajszym zano- 
towano dalsze strajki w tej branży. 
M. in. w Pychowicach w kamienio- 
łomie dr. Stawowczyka  porzuciło 
pracę 25 ludzi, w kamieniołomie 
Willera 5 ludzi. Porzucili również 
pracę robotnicy. wapiennika Lihana 
w Bonarce. 

Władze aresztowały 5 ze strajku- 
jących robotników. Sa to: Jan Ku- 
dłaj, Julian Drożdż, Alfred Roman, 
Tomasz Durak i St. Basista. Aresz- 
towanych odstawiono do aresztu. 

Strajkujący domagają się pod- 
wyżki płac o 20 procent, podczas 
gdy pracodawcy mają zamiar płace 
obniżyć. 
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